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K O M U N I K A T
INFORMACYJNY
o p ierw szej sesji Rady 

llajwyższej R epubliki L itew skiej 
p i e r w s z e j  k a d e n c j i

zwrócić się do UNESCO w zwią­
zku s aktem przemocy dokona, 
nym przez Siły Zbrojne ZSRR — 
zbrojnym zagarnięciem budynków 
Wyższej Szkoły Partyjnej, prze* 

JSóTŃafwyiśej Czeslcrwaa kazanych Instytutowi Kazimiera 
Gtosa udziela się Uoka zakomunikował deputowa.

. RapuWŁł Artura- nym. że tymczasowy komitet ko. 
.--..■a ,.™*  obszernie <»*yMcyJny związków 

wtargnięciu d g B g j  U jB U B g n ń H

DWUDZIESTE p ią t e  

Mak*ile wieczorne 27
^ S a n to w a  przewodzdcau wytszaj szkoły Partyjnej, prze­
jadłNiSwyźszei Czeslowas kazanych instytutowi Kazimleras

j  27 marca do o d t t i l  
rJ amcgo Krzyża Szpitala w 

^  WBsjce wciskowych, któ- 
~ jńiając się do przemocy 

I p r  miUcJi. wy. 
2 i*jdnjącyth się tam mło- 
• h»M

Ittnadczaile dożył też wice. 
-*qpoHlki Litewskiej Al- 

a kszsnakas. Poinformował 
ląiiouacych. że przemocą 

I gmach Komitetu 
jo  Komunistycznej Par. 

!lł*y.”W tej akcji również [

dowych Litwy wystosował list do 
związków zawodowych, federacji 
związkowych krajów świata z 
prośbą o udzielenie pomocy Lit­
wie w kwestii przywrócenia Jej 
niezawisłości.

•Na tym zakończyło się poran­
ne posiedzenie. Deputowani kem. 
tynuują pracę w stałych komis- 
jaefa.

J P H H B  Posiedzenie prowadził zastępca 
uzbrojeni żołnierze, przewodniczącego Rady Najwyż­

szej Kazimieras MoUeka. Poma­
gał mu deputowany Aleksandras 
Abiszalas.

jkpimny Czeslowas Stanke- 
i odczytuje notę protestu 

| Republiki litewskiej do 
2SR w sprawie dokoay.
' pzez Siły Zbrojna ZSRR 
presji 1 przemocy. Rada 

i popiera protest. 
kplMaul zapoznają się rów- 

i  odezwą Rady Najwyższej 
j| litewskiej do rządu 1 

sygnatariuszy 
Ko&ówego Konferencji 

wykony, 
ałego wpływu  sił demo- 

a do powstrzymania li

Omawia się kwestię zmiany 
niektórych artykułów Tymczaso­
wej Ustawy Zasadniczej.

Referent deputowany Kestutis 
Lapinskas podkreślił, że propo­
nują się zmienić artykuł 84 i o- 
kreślić w nim skład Prezydium 
Rady Najwyższej i  tryb Je] wy. 
boru. Druga proponowana zmia­
na: w artykule 78 wpisać słowa: 
„Reda Najwyższa ma prawo two- _ _ _  J  rzyć organy podległe Radzie NaJ.

agresywnych dział wyższej"- Następne uzupełnienie
Aaaif Radzieckiej na teryto- 
Uhry. Rada Najwyższa a.

n y  WKenis Andriu- 
odczytuje odezwę Liiew- 

Związka Lekarzy do wszy. 
■alyków twista, wzywa­

no potępienia brutalnej i 
yfam ej napaści na iń- 

i  medyane, której doko- 
* nocy uzbrojeni żołnierze. 

Najwyższą pozdrowili 
jący na Litwie catontoo. 

g jwt Pohki. w których 1- 
Btcnistow Geremek wyra.

1 poparcie narodu 
dla Litwy, kroczące] 

“ 0W ku wdnoścL 
® dę dalsze formowa-

artykułu 87: .przewodniczący
Rady Najwyższej przedstawia 
parlamentowi do wybrania op­
rócz kierowników przewidzia­
nych w tym artykule, kandydatu­
ry kierowników innych organów 
podległych Radzie Najwyższej”. 
Następnie referent odpowiedział 
na pytania deputowanych. D r u ­
towani Romas Gudaltls, Widman- 
tas Zemells, Aleksandras Abisza- 
las, Czeslowas Stankewlcziua, 
Czeslowas Jurszenas, Jonas Lau- 
czius, Liudwikas Sabutlg, Eduar- 
das Wllkas, Eimontas Grakauskas, 
Zlgmas Walszwila, Liongtaas Sze- 
petys zgłosili w omawianej kwe­
stii propozycje. Dyskusję wywo­
łało proponowane uzupełnienie

 I artykułu 80 o utworzeniu stano-
ł^ u b H *  w—ca rtarcaty Rady Najwyższej

ttanowlsko ministra kompetencji.
Kostasa Bbullsa. Pod- W  Tymczasowej Ustawie Za-

• j ę t e g o  urzędu, pre. sadnlczej poczyniono pewne
Tptanfltfeiyzoje się jako zmiany, pozostałe punkty usta- 

1 Jako specjalistę, wy postanowiono przyjąć po od-
stałych komisji redagowaniu ich przez komisję

"*2*7*«eJ wypowiadają deputowanych.

k* * * f t T Vep r * i ! K  ° mawla **  projakt us*awy o
^  swej dzla.

" W a d a  M  w *•* * “ "*• deputowa­l i  pytania _y ógidłiiis Jarasdunas. Propo­
nowany projekt przewiduje, że 
w Litwie nie można tworzyć i 
ple mogą działać partie 1 orga-

. S J S f !  J5S S E S S S Ł T S :
i ki. Projekt ustawy przewiduje 

również Inne prawa I obowiązki 
partii politycznych. Następnie 
deputowani utworzyli komisję 
dla odredagowanla projektu us-

Omawia się kwestię wyboru 
przewodniczącego stałej komisji 
Rady NaJwytaeJ do ąpraw od­
budowy państwa. Deputowany 
Rolandas Pauleuakaa proponuje 
sprecyzować skład członków ko­
misji. Deputowani aprobują za­
proponowaną przez niego listę. 
Przewodniczącego komisji posta­
nowiono zatwierdzić na następ­
nym posiedzeniu, gdy kwestia 
będzie omówiona w stałej korni-

U*wy na 
*  S#ffległofcL Poste- 
^ ■ k o ń c z o n e .

l ^ ^ Z E N I E
E SZÓSTE

k S y  Najwyższej Kazi.
1 Wputowany A- 

Bgawatat
,  s J  zatwierdza na. 

[_ ” Cł̂ ek  dzienny:

r Państwa; 
STWykułów

MUwy o samo. 
Omową Ustawą

pnojafcde usta. 
m^PołH ycaiYch;

2 ? «*¥iu;
wstępnego po- 

»a następny

j ^ ^ f a p n a c j e  zloty U 
E *  lli^rtUj» Bazma 1 Ka. 

k Saulhis Razina 
^  Wileński faaty.

Na zakończenie posiedzenia 
przewodniczący Rady Najwyższe] 
Wytautas Iandsbergls złożył. Jak 
zwykle Informację o sytuacji po- 
UtyameJ.

Deputowany Saulius Rarma 
przekazał ministrowi zdrowia Ju-I 
ozasowl Olekasowi pieniądze ze­
brane przez studencki z  
„Poringe" podczas u  Improwizo­
wanego koncertu. Fundusze prze­
znacza się na remont zniszczo­
nego nowowiln laskiego szpitala 
psychiatry oneso.

Na tym zakończyło się wie­
czorne posiedzenie.

O sytuacji politycznej
IN FOR M A C JA  P R ZEW O DN IC ZĄ C EG O  RADY NAJW Y2SZEJ  
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Chcę pokrótce poinformować i I 

omówić najważniejsze wydarze­
nia, skoncentrowane w kil­
ku  słowach, gdy słowa te 
wypowiada osoba oficjalna i 
gdy wyrażają one zmianę stano­
wiska 1 groźbę. Właśnie tak trze.

I ba zakwalifikować informację o 
spotkaniu, Jakie wczoraj w Mos­
kwie miał Michaił Gorbaczow z 
senatorem USA Edwardem Ken- 
I nadym, gdzie Michaił Gorbaczow 
powiedział, że na Litwie siła nie 
zostanie użyta, chyba w razie 
zaistnienia niebezpieczeństwa dla 
życia ludzi. Nie miałem okazji 
słyszeć, aby senator lub rząd Sta. 
nów Zjednoczonych zareagowały 
I na tę  Istotną zmianę stanowiska. 
Poprzednio słyszeliśmy oświad­
czenie z komentarzami, która pu­
blikowano podczas kontaktów 
ministra ąpraw 
Szewardnadze
lnu Bakerem. Nieraz mówiono o 
[tym, że siła nie będzie stosowa­
lna, chyba do utrzymania porzą- 
dku publicznego, co pańsbwo 
jest upoważnione czynić. Na py. 
tanie zaś, czy dotyczy to wyda­
rzeń w republikach bałtyckich, 
udzielano wyjaśnień — nie, ten 
wyjątek dotyczy tylko Kaukazu, 
gdyż w republikach bałtyckich 
wszystko jest spokojnie 1 żad- 
Inych takich prób tu być nie mo. 
■ ■ T o też  wiedzieliśmy, że na 
Kaukazie siła została użyta za­
pewne uzyskując w ten sposób 
jak gdyby zezwolenie z góry.

W -państwach bałtyckich, mlę-

równleż komunikat departamentu 
stanu USA, że w niedzielę Ba­
ker przestał tajny telegram do 
E. Szewardnadze w kwestii Lit­
wy. Może jest to odpowiedź na 
jakiś tajny telegram Szewardna­
dze w sprawie litewskiej. Nie wie­
my, czy nie jest to  powtórze- 

. nie nowych tajnych protokołów 
w takiej postaci, która przypo­
mina scenariusz 1940 roku.

Wczoraj po wyrażonych pow­
tórnie prośbach otrzymaliś­
my od dowództwa Garnizo­
nu Wileńskiego listę wypa­
dów, jakich rzekomo do­
puszczono się na Litwie
przeciwko Armii Radzieckiej. 
Wiele z  nich przytacza się po 
raz pierwszy. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w  ogóle nie było

czny. Pobito 1 porwano możliwie 
około kilkudziesięciu osób, które I 
lam znalazły tymczasowe achro-j 
nienie, a reszta się rozbiegła. 
Znajdujący się tam milicjant 
stał ranny. Spodziewam się, 
odpowiednie protokoły organów 
śledczych lub prokuratury zosta­
ły Jul sporządzone bądź muszą 
być sporządzone.

A kUka godzin później taka 
ma napaść nastąpiła w Zegżdriai 
pod Kownem. Stamtąd, Jak
komunikował ml minister zdi__
wia, uprowadzono chorych. Nie 
wątpię, że Rada Najwyższa wy. 
razi w  tej sprawie swą opinię, 
być może, również Rada MinlsL 
rów powinna złożyć protest

Już wczoraj zwracaliśmy się 
do społeczeństwa Litwy, być

poinformowane 1 nie mogło żba. że należy to zrobić jeszcze

rakter, źe można o nich napi­
sać, co się chce 1 ile chce. To 
również przypomina, atmosferę 
1940 roku, gdy wyjście żołnierza 
radzieckiego z garnizonu i za­
trzymanie się u panienki lekkie, 
go prowadzenia określano jako 

■straszliwe przestępstwo RepublUd 
Litewskiej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i oskarżenia wzma­
gano aż do ultimatum.

Zatem nasze doświadczenie his­
toryczne,- którego nie ma Za­
chód, i  nasza wiedza, z kim ma­
my do czynienia, czego również 
nie zaznał Zachód, budzą nlapo.

dzy innymi na Litwie, nie było kój, że go oszukują, a, być i

ludności, które kierownictwo swych problemów względem Lit-
Związku Radzieckiego rzeczywlś. 

powinno niepokoić. Mimo 
rozpoczęło ono eskalację 

swych oświadczeń zatroskania i 
dołożyło wielkich wysiłków, aby 
w sposób sztuczny wytworzyć 
napięcie. Najbardziej sprzyjało 
temu zwiększenie liczebności sił 
zbrojnych, ich postępowanie, 
wreszcie ich działania. Wszystko 

pochodzi tylko z  Moskwy |

przy pomocy siły. W  I _
sprawie złożyłem kilka oświad­
czeń telefonicznych i tu  na miej­
scu dziennikarzom zagranicznym. 
Obecnie za oceanem jest noc i 
gdy nastąpi ranek, zostaną tam 
podjęte określone kroki. Ale nie 
wiemy, co tymczasem nastąpi na 
Litwie.

Na Litwie zaś rozpoczęła Się 
krwawa przemoc, która nie

wzmaganie napięcia, J  groźby trzymuje się nawet wobec blałe-
|użycia siły, jeżeli napięcie 
śnie  Teraz słyszymy, źe ukształ. 
towano już nowe stanowisko, w 
którym mówi się o przyszłym za­
stosowaniu siły. Niepokój budzi

go fartucha lekarza czy pielęg­
niarki, przecina się przewody w 
takiej Instytucji jak szpital. Za- 
uewne Już słyszeliście, że tej no. 
cy dokonano napaści na Nowo- 
wllejskl Szpital Psycboneurołogi.

I— jak reagować wobec tak Jaw-I
nycb ..........................
że f ó H H
ledć  1 co powinni uczynić kiJ 
dzle Litwy, to zachowywać mak­
symalny spokój. Bowiem według 
zaprogramowanego scenariusza. 
Jaki obecnie się realizuje, 
dać, źe tamtej stronie pożądany 
jest opór, który co rychlej zo-| 
stałby zinterpretowany jako na­
paść. Z kolei nie wątpię, źe u- 
zyskamy wielkie poparcia społe­
czeństwa krajów demokratycz­
nych, a  także ruchów w Związ­
ku Radzieckim. Otrzymaliśmy Juźl 
telegram, który wczoraj wleczo- 
reąr podpisali delegaci na zjazd 
Komunistycznej Partii Estonii. 
Głosi od, że tylko w drodze ró­
wnoprawnych rozmów między 
Wilnem l Moskwą można unik­
nąć pogłębienia konfliktu, wy­
raża się maksymalne poparcie dla 
decyzji Republiki Litewskiej, 
przywrócenia je j państwowości, 
która została zniweczona w wy­
niku aneks] l w  1940 roku. Mam 
nadzieję, że Komunistycznej Par­
tii Estonii jeszcze nie wypędzono 
z jej siedziby, Jak to stało się 
dziś rano w Wilnie.

Zatem akcja zagarniania budyń, 
ków również trwa. W  żaden spo­
sób nie możemy uzyskać od kie­
rownictwa wojskowego na Lit­
wie informacji, na czym zakoń­
czy się ta lista życzeń towarzy­
sza Burokewiczlusa. Możliwe, źe 
dziś raz jeszcze trzeba będzie za­
pytać o to.

MINUS KŁOPOTY, PLUS ZYSKI
Rada Ministrów Republiki zaaprobowała koncepcję utworzenia 

Litewskiej Transportowo-Ekspedycyjnej Agencji Przewozów Mię­
dzynarodowych. Co spowodowało potrzeby jej powstania. Jakie 
są Jej cełeł Poprosiliśmy o odpowiedź kierownika wydziału eks­
ploatacji transportu ciężarowego Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Transportu Samochodowego Rlmutlsa DZIOWALASA.

W  roku ubiegłym, według na­
szych danych za granicę z Lit- 

wywleziono samochodami 
blisko 35 tys. ton ładunków. Są 
wszelkie podstawy do przewidy­
wania, źe Ich strumień zarów- 

r jedną, jak i drugą stronę 
będzie ciągle wzrastał. Nieprzy­
padkowo kilka dni temu zareje­
strowano wspólne przedsiębior­
stwo „Translttas", założone przez 
austriacką firmę „Asotra”, mos­
kiewski „Sojuzwnlesżtrans" i
Sztauliajskie Przedsiębiorstwo 
Transportu Samochodowego nr 1. 
Jest to uzupełnienie do działają­
cej od wielu lat filii ogólno­

związkowego zjednoczenia „Sow- 
transawto" w Wilnie, utworzonej 
niedawno zachodnioniemiecko- 
UtewskieJ firmy „Baltlc-Union".

Takie przewozy z  regu­
ły realizowane są chaotycz­
nie, w wyniku czego częjso- 
kroć samochody w jedną lub 
drugą stronę jadą puste. Istnie­

je też wiele problemów, jeżeli 
chodzi o uzyskanie potrzebnych 
zezwoleń, załatwienie innych 
międzynarodowych dokumentów 
prawnych. Dzisiejszy stan techni­
czny ogromnej większości posyła­
nych za granicę samochodów nie

odpowiada wprowadzanym 
krajach Europy zwiększonym 
normom ekologicznym I Innym. 
Zakup zaś nowoczesnych wozów 
ciężarowych nie jest rzeczą łat­
wą. Wszak kosztują one od 80 
do 100 tys. dolarów.

Zakładając naszą agencję, któ­
ra będzie oparta na rozrachunku 
gospodarczym — kontynuuje R. 
Dżiowalas — weźmiemy na sie­
bie wszystkie kłopoty: skontak- 

. tujemy ze sobą transportowców 
z odbiorcami 1 nadawcami ła­
dunków, wykorzystując do te­
go również zagraniczna sieć 
agencji „Sow niesztransu, bę­
dziemy się przyczyniali do roz­
wiązywania problemów technicz­
nych. Ponadto planujemy po­
łączenie naszych wysiłków z j 
Łotyszami I Estończykami.

O D E Z W A
RADY NAJWYŻSZEJ REPU BLIKI LITEWSKIEJ 

DO PARLAM ENTÓW  I RZĄDÓW KRAJÓW-SYGNATARIUSZY  
AKTU KOŃCOW EGO KONFERENCJI W HELSINKACH

Siły zbrojne Związku Radzie- antykonstytucyjne 1 sprzeczne z praw obywatelskich, 
cklego prowadzą agresywne ustawodawstwem ZSRR. Działa- Rząd Republiki Litewskiej za­
działania przeciwko Republice nta te Jednostek wojskowych żądał, aby rząd ZSRR niezwlocz- 
Litewskiej. Przemocą zajmowane ZSRR, prowadzona na terytorium nie zaprzestał agresywnych dzla- 
są gmachy cywilne, demoluje się suwerennej Republiki Litewskiej łań Sil Zbrojnych ZSRR i zwró- 
szpltale, drogą krwawej przomo- 1 skierowane przeciwko Jej oby- d l porwanych obywateli Litwy, 
cy porywa się obywateli, nawet watelom, są brutalnym naruszę- Rada Najwyższa Republiki Li- 
chorych, znajdujących się pod nlern takich powszechnie uzna- tewsklej wzywa rządy l parła- 
ochroną Państwa Litewskiego 1 nych zasad międzynarodowego menty krajów-sygnatariuszy Ak- 
Litewskiego Towarzystwa „Czar- prawe, jak poszanowanie suwe- tu Końcowego Konferencji w 
wonego Krzyża". Miała miejsca renności państwa, nietykalność Helsinkach, aby dołożyli wszel- 
brutalna rozprawa z pracowni- terytorium, nieingerencja w kich starań dla —

milicji Litwy, pełniącym sprawy wewnętrzne innego kra- resywnych działań, skierowanych 
bowlązki służbowe. Ju> ■ ***** Pr*w człowieka i przeciwko Litwie.swe obowiązki służbowe.

Przy podobnych działaniach 
Sił Zbrojnych ZSRR na jego te­
rytorium kwalifikuje się je  Jako

przeciwko Litwie.

Przewodniczący Rady Najwyższe] Republiki Litewskiej 
_  W. LANDSBERGISio, 27 marca 1990 r.

Pro test i apele Związków Zawodowych Litwy
W  Wilnie odbyło się posie­

dzenie Tymczasowego Komitetu 
Koordynacji Ruchu Zawodowego 
Litwy. Uczeetnicy jego wystoso­
wali depeszę do prezydenta 
2SRR, sekretarza generalnego KC 
KPZR Michaiła Gorbaczowa.

W  depeszy mówi się, że w 
tych dniach Siły Zbrojne ZSRR 
wespół z przedstawicielami orga. 
nizacji KPZR na Litwie dokonu­

ją napadów na budynki, szplta- 
le, porywają 1 rozprawiają się 
fizycznie z obywatelami Litwy, 
usiłując w ten sposób aprowoko. 
wać rozruchy. Dlatego w imie­
niu członków Związków Zawodo­
wych Litwy wyraża się protest 1 
żądanie niezwłocznego postawie, 
nla tamy prowokacjom, przystą­
pienia do rozmów.

Komitet zaapelował też do

związków zawodowych świata, 
Związku Radzieckiego, do wszy­
stkich ludzi dobrej woli i ruchów 
demokratycznych. Związki Zawo. 
dowe Litwy aprobując dążenia 

odrodzonej niepodległej republiki, 
proszą o poparcie tego samook- 
reślenia, zaprotestowanie przeci­
wko przemocy, demonstracji si­
ły zbrojnej.

(ELTA)

ODEZWA ZWIĄZKU NAUKOWCÓW LITWY 
DO UCZONYCH I INTELIGENCJI ŚWIATA

Dla Republiki Litewskiej, któ­
ra II marca br. odrodziła swą 
niepodległość, zaistniała śmier­
telna groźba. Okupacyjna 
armia Związku Raddedde- 
go przedsięwzięła przeciw­
ko Państwu Litewskiemu ak­
ty jawnej agresji W  nocy na 27 
marca jednostki spadochroniarzy 
ZSRR napadły na oznaczone zna­
kami Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża szpitale, porwa­
ły odbywających tam leczenie 
obywateli Litwy, stosując prze­
moc wobec nich 1 personelu me­
dycznego. W  stolicy Litwy w 
Wilnie oddziały zbrojne okupa­
cyjnej armii opanowały gmach 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Litwy i także po­
mieszczenie, przeznaczone dla 
instytucji naukowych 1 kultural­
nych — Związku Naukowców 
Litwy, Wileńskiego Instytutu Pe­

dagogicznego, Komisji Wspólnot 
Narodowych, Instytutu Języka 
1 Literatury Litewskiej.

Powtarza się tragedia 1940 r„ 
gdy wykorzystując niezdecydo­
wanie państw zagranicznych, po 
zawarciu przestępczej zmowy z 
Niemcami hitlerowskimi ZSRR 
dokonał zbrojnej agresji prze­
ciwko Republice Litewskiej, w 
której wyniku setki tysięcy mie­
szkańców, przede wszystkim nau­
kowcy, pracownicy kultury. In­
teligencja, zostało zlikwidowa­
nych, zesłanych na Syberię lub 
musiało wyemigrować.

W  obliczu zaistniałego nie­
bezpieczeństwa, naukowcy Lit­
wy zdecydowanie protestują

przeciwko dokonywane] przez 
armię przemocy i proszą uczo­
nych oraz pracowników kultury 
całego świata, aby zwrócili się 
do swych rządów w celu zapo­
bieżenia krwawej rozprawie z 
Państwem Litewskim I jego kul­
turą. Tylko rychłe uznanie Pań­
stwa Litewskiego na arenie mię­
dzynarodowej, tylko zdecydowa­
ne żądanie wszystkich narodów 
świata zaprzestania przemocy i 
groźby mogą uratować Litwę 
przed agresją, a  jej mieszkań­
ców — przed nowymi zabójstwa­
mi i tenorem. Spodziewamy się, 
źe ludzie 1 inteligencja całego 
świata uczynią wszystko, aby 
powstrzymać uniesioną nad Litwą 
żelazną pięść.

Zastępca przewodniczącego Rady 
Związku Naukowców Litwy 

proL B. KUZMICKAS.

SĄSIEDZI POPIERAJĄ
Swoisty most dalekopisowy u- 

stalił się między agencją telegra. 
Oczną ELTA i agencją informa­
cyjną „Solidarność" w Gdańsku. 
Dziennikarze polscy przekazali 
depeszę lidera „Solidarności"  Le­
cha Wałęsy prezydentowi ZSRR 
Michaiłowi Gorbaczowowi, w któ. 
IreJ wyraża się protest przeciwko 

M H g S B jljB  | Armii
Radzieckiej na Litwie. Przekaza- 

ją  Radzie Najwyższej Repub­
liki litewskiej.

28 marca z Gdańska otrzyma. 
) dwa oświadczenia.
W  jednym z nich gdański za­

rząd regionalny „Solidarności" 
wyraża protest przeciwko próbom 
prowadzenia wojny psychologii, 
cznej przeciwko społeczeństwu 
Republiki Litewskie). Potępiamy, 
głoal oświadczenie, metody sprze.

z zasadami samostanowienia 
narodów, stosowanych przea. rząd 
1 wojaka ZSRR w tych dniach 
przeciwko rządowi, parlamentowi 
1 ludności Litwy. Mamy nadzie­
ję, że rozmowy między ZSRR i I 
Litwą, a także wzmagający się 
nacisk powszechnej opinii publi­
czne] pozwolą w drodze pokojo­
wej rozstrzygnąć problem przy­
wrócenia niezawisłości IiCwy.

Gdański zarząd regionalny „So­
lidarności" przesyła mieszkańcom 
I Litwy najlepsze życzenia 1 słowa 
aprobaty, wyraża przekonanie, że 
wspólna walka o niezawisłość, 
demokrację I wspólną drogę do 
wspólnoty narodów staną się fun. 
damentem przyjaźni litewsko • 
polskiej, obejmującym również 
Polaków Litwy i Litwinów poi- 
ridch.

oświadczeniu ruchu społe- 
o „Wolność i pokój" mó- 
}, Że działania wojak Armii 

Radzieckiej nie tylko naruszają

normy prawa międzynarodowego, 
ale przede wszystkim ogranicza­
ją  podstawowe prawa człowieka 
— prawo do wolnoścL W  oświad­
czeniu zawarte jest żądanie nie­
zwłocznego wypuszczenia porwa­
nych żołnierzy.

Jak  już komunikowano, do Lit­
wy przybyła delegacja Obywa­
telskiego Klubu Poselskiego Sej­
mu i Senatu Rzeczypospolitej 
Polskiej. Kierownik delegacji pro: 
fesor Bronisław Geremek na py­
tanie korespondenta ELTA, jak  
ocenia sytuację na Litwie, odpo­
wiedział, że lekcja pc&ka 
wprowadzenie stanu wojennego 

powinno być przykła­
dam, że siłą nie można 
rozstrzygnąć problemów politycz­

nych. Mam nadzieję, że dialog 
między ZSRR i Litwą rozpocznie 
się i im szybciej, tym lepiej. Z 
aprobatą patrzymy na procesy 
zachodzące w Republice Litew- 
skiej, gdyż interesy narodu lite­
wskiego nikomu nie zagrażają.

Będziemy zmierzać do tego,, a. 
by stosunki między Litwinatri 1 
Polakami byty przyjazne, oparte 
na wzajemnym zaufaniu, szacun. 
ku i równouprawnieniu. Jednak- 
że rozumiemy, te  zarówno po tej. 
Jak też po drugiej stronie na­
szej wspólnej granicy są ludzie, 
którzy nie zapomnieli krzywd i 
dlatego Sajudis 1 „Solidarność” 
szukają dróg, aby problemy 
mniejszości narodowych stale 
znajdowały się w centrum uwa­
gi. Jest to szczególnie ważne gdy 
się widzi, źe w niektórych kra-. 
Jach Europy Wschodniej stosun­
ki narodowościowe nie zawsze 
się rozwijają normalnie.

Pan
M ichaił GORBACZOW  
P rezydent Zw iązku Socjalistycznych  
Republik R adzieckich  
M oskw a

Szanowny Panie Prezydencie 
Zapoczątkowanie w Związku 

Radzieckim polityki jawnośd i 
przebudowy, zrezygnowanie z 
politycznego monopolu KPZR, 
przywracanie narodom republik 
dawno im odmawianych praw, 
wszystko to są niekwestionowane 
osiągnięcia możliwe (Męki Pana 
odważnej polityce.

Największym niepokojem na­
pawają mnie jednakże radzie­
ckie działania na Litwie, które 
stoją w Jaskrawej sprzeczności 

duchem prowadzonej przez 
Pana od lat polityki.

Naruszanie suwerenności Lit­
wy jest działaniem wymierzo-

ple
Historia ZSRR i Europy Wscho­

dniej dowodzi, że siła 1' groźba 
użyte w celu rozwiązywania po­
litycznych problemów są środka­
mi skompromitowanymi i wielo­
krotnie potępianymi przez opi­
nię między narodową. J

Zwracam się do Pana Prezy­
denta o zaniechanie praktyki mi­
litarnej presji I przystąpienie do 
politycznego dialogu z Rządem 
Litwy.

Lech WAŁĘSA
fWnrt«lr,
27 marca 1990 roku

Delegacja polska z wizytą w Litewskim Parlamencie
W YW IAD Z PR O F. B ronisław em  GEREM KIEM

27 marca br. na zaproszenie 
Prezydium Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej przebywała w 
Wilnie delegacja Obywatelskie­
go Klubu Parlamentarnego (OKP) 
Sejmu 1 Senatu Rzeczypospolitej 
Polskiej na czele z przewodni­
czącym OKP Bronisławem Gere­
mkiem. Delegacja bawiła w na­
szej Republice zaledwie Jeden 
dzień I praktycznie — cały 
ten dzień do późnej nocy spę­
dziła w siedzibie Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej.

Jaki był główny cel tej wizy­
ty? Przede wszystkim podpisano 
Wspólny Komunikat, który nasz 
dziennik opublikował wczoraj 
(28 marca 1990, „Kurier Wileń­
ski" nr 72 (i 1323). Komunikat 
ten nasz dziennik spośród in­
nych środków masowego przeka­
zu w Republice opublikował la­
ko pierwszy- Otóż w nawiąza­
nia do wczorajszej publikacji 
pragniemy dziś poinformować 
Czytelników o Jego uzupełnie­
niu. Dotyczy to w szczególności 
trzeciego (licz od dołu) akapitu 
dotyczącego spraw mniejszości 
narodowych zamieszkałych w 
Litwie. W  ostatecznej redakcji 
brzmi on następująco:

„Obie strony uznały, źe budu­

jąc nową Europę, zarówno Pol­
ska, Jak 1 Litwa stają przed 
szansą ułożenia wzajemnych sto­
sunków, a także wewnętrznych 
stosunków narodowościowych 
tak, by stały się one modelowe 
dla całego naszego zrzucającego 
pęta totalitaryzmu regionu. Oz­
naczałoby to ustawowe uregulo­
wanie sprew mniejszości naro­
dowych i zagwarantowanie Im 
praw do zachowania ich tożsa­
mości kulturowej i  językowej, 
oświaty |  samorządu. Wprowa: 
dzente autentycznego samorządu 
terytorialnego umożliwi ponadto 
mniejszościom narodowym zys­
kanie wpływu na przebieg spraw 
lokalnych. Stwierdzono także, te 
duży czynnik wpływowy na 
właściwe kształtowanie stosun­
ków narodowościowych mogą 
mleć kościoły katolickie obu 
krajów".

Tak więc cel wizyty w Litwie 
Wysokich Dostojników polskich 
został dobitnie przedstawiony 
we Wspólnym Komunikacie 
podpisanym przez — ze strony 
polskiej: Przewodniczącego OKP 
Bronisława Geremka 1 — ze 
strony litewskiej — przez Wirgi- 
11 jusa Czepaltisa, przewodniczą­
cego Klubu Poselskiego Sajudl-

su, ’ Jak też Przewodniczącego 
powstałego jesienlą 1969 r. To­
warzystwa Litwa—Polaka.

Delegacja polaka w ramach 
rozmów polsko-litewskich spo­
tkała się ze wspomnianym wyżej 
Przewodniczącym Klubu Posel­
skiego Sajudlsu Wlrgilijusem 
Czepaltlsem, Przewodniczącym 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej Wytaulasem Landsbergl- 
sem, Przewodniczącym Rady Mi­
nistrów Republiki litewskiej Ka­

zimierą Prunskiene, zastępcą 
Przewodniczącej Rady Ministrów 
RL, Pierwszym Sekretarzem KC 
KiP Litwy Algirdasem Brazauska- 
łem, jak też z Innymi parlamen­
tarzystami litewskimi (głównie z 
członkami komisji do spraw och­
rony praw obywatelskich); osob­
ne spotkanie odbyło się z Pola­
kami — mieszkańcami Litwy 
wybranymi do Litewskiego Par­
lamentu.

Każde z .tych spotkań warte 
by było niewątpliwie osobnych, 
bardziej szerszych 1 szczegóło­
wych relacji. Niestety, zawro­
tny bieg wydarzeń politycznych 
oraz wstrząsów, Jakie Litwa obe­
cnie przeżywa, uniemożliwiają 
lamom wszystkich dzienników (w 
tym i oczywiście naszego) „wyj­
ście na szerszą skalę" z jednym 
konkretnym tematem. Wypadnie 
więc ograniczyć się dziś Jedynie 
do błyskawicznego wywiadu z 
Przewodniczącym Obywatelskie­
go Klubu Parlamentarnego Sej­
mu I Senatu Rzeczypospolitej 
Polskiej Bronisławem Gerem­
kiem. Zanim to Jednak uczynią, 
pozwolę sobie przedstawić skład 
delegacji polaklej:

Profesor Bronisław Geremek 
— poseł. Przewodniczący OKP, 
Przewodniczący Sejmowej Ko­
misji Sraw zagranicznych; An­

drzej Wielowieyski — senator, 
wicemarszałek Senatu RP, Pierw­
szy Wiceprzewodniczący OKP; 
Profesor Tadeusz Kłopotowski — 
senator Ziemi Siedleckiej; Ja­
nusz Onyszkiewicz — poseł, Prze­
wodniczący Sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych OKP; Jó­
zefa Hennelowa — poseł, zastę­
pca redaktora naczelnego katoli­
ckiego „Tygodnika Powszechne­
go"; profesor dr. Ryszard Gano­
wicz — senator (Poznań); Hen­
ryk Wujec — poseł, Sekretarz 
OKP, Sekretarz Komitetu Oby- 
wateiakiego przy Przewodniczą­
cym NSZZ „Solidarność”; Marek 
J , Karp — doradca OKP; Rafał 
Zakrzewski — II rzecznik praso­
wy OKP.

Punktem wyjścia do rozmowy 
z Przewodniczącym OKP, profe­
sorem Bronisławem Geremkiem 
posłużyły iłowa Wspólnego Ko­
munikatu. Cytuję: „Strona
polaka nawiązała do oświad­
czenia Senatu I Sejmu RP 
wywołanego deklaracją Par­
lamentu Litwy proklamującą 
ciągłość I niepodległość Państwa 
Litewskiego. Wyrażono raz Jesz­
cze radość z powodu wejścia nu­

lu litewskiego do rodziny i _‘—
iych leją.

>cjo:

wy niezależnej państwowości 
nie zostanie zakłócony. Delega­
cja OKP zapewniła stronę litew­
ską, że Polaka granicę między 
Litwą a Polską traktuje Jako ró­
wnie oetateczną Jak polską gra­
nicę zachodnią na Odrze I Ny­
sie. Rozumiejąc ogrom próbie- 
mów, przed którymi staje Litwa, 
polscy parlamentarzyści zapew­
nili o swej gotowości wspierania 
procesu odzyskania przez Litwę 
pełnej niepodległości w nadziel, 
że będzie to procce oparty na 
dialogu 1- w którym nikt nie u- 
cieknie się do przemocy".

„Kurier Wileński":
— Psnie Profesorze. Przybył 

Pen wraz z liczną grupą sena-

wy szczególnie dramatycznej. 
Obecność Waszej delegacji na 
sali, w której obraduje Parla­
ment Litwy, ma osobliwe znaczę, 
nie. Jak też podpisane wcześnie! 
znamienne Oświadczenie ze 
strony polskiej...

NA ZDJĘCIU: profesor Broni­
sław Geremek — poseł, Prze­
wodniczący Obywatelskiego Klu­

czący Sejmowej Komisji Sprew 
Zagranicznych.

FOL W. Gulewlcz 
(ELTA) 

(Dokończenie na atr. 3)
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1 Zamku Mlednlcklego, zabytku ar- Wiosenne prace polowe *

Przed konferencją w Solecznikach POSTAWIĆ NA PRACĘ U PODSTAW
Rozmowa z prezesem Solecznfcklego Oddziała ZPL, wicepreze- 

wn Związku Januszem OBŁACZ YŃSKIM

. — Głośno ostatnio o  rejonie 
solecznlćkłm. I w Radzie Najwy­
ższej, 1 poza parlamentem. W 
kilku słowach: co plę w Pańskim 
rejonie obecnie dzieje}

— Zacząć chyba oalety od te ­
go, że deklarację o  przywróceniu 
niezależnego państwa litewskie­
go przyjęto u  nas, mówiąc de­
likatnie, niejednoznacznie. Orga­
nizowano zbieranie podpisów 
przeciwko deklaracji, rozbrzmie­
wały głosy o przyłączeniu do 
Białorusi, o pozostaniu—jako od­
rębna jednostka — w  składzie 
ZSRR. Szły depesze do Moskwy. 
Na zorganizowany przez „Jedin- 
stwo" wiec namawiano łudzi je­
chać prawie we wszystkich orga­
nizacjach partyjnych. Zdaje się, 
że na szczęście niezbyt skutecz­
nie. Duży wpływ na takie na­
stroje miały spot kim ta przed wy. 
borcze „naszych" deputowanych. 
Mówić chyba można o sztucz­
nym tworzeniu nastrojów anty- 
litewskich wśród ludności.

— Czy lo nie z tych nastro­
jów wypływa porażka ZPL w 
wyborach?

— Wybory do Rady Najwyż­
szej odbyły się jak a  najlep­
szych czasów hreżniewowskkh, 
pod ścisłą kontrolą nomenklatury 
partyjnej, naciskiem na wybór, 
cdw ze strony miejscowych 
władz. Rozpuszczano  pogłoski, 
że kierownictwo ZPL zaprzedało

się Sajudisowi, nie broni intere­
sów Polaków.

— A czy nie wynikła ta  sy­
tuacja również z błędnych posu­
nięć samego Związku!

— Nie tylko Związek popełniał 
błędy. Nastroje antylitewskie nie 
nastąpiłyby, gdyby nie polityka 
Sajudisu wobec mniejszości na­
rodowych, a zwłaszcza Polaków. 
Niezwykle trudno jest nawoły­
wać do pojednania 1 zgody, kie­
dy druga strona tę podaną rękę 
odtrąca, kiedy nie czyni żadnego 
kroku na spotkanie, a tylko ata­
kuje: wam się nic nie należy, bo 
w ogóle nie jesteście Polakami, 
zresztą i  tak macie na Litwie 
najlepiej, więc czego domagacie 
się jeszcze? Z drugiej strony, do 
Związku przyszli ludzie, którym 
mniej chocfeiło o odrodzenie pol­
skości, o mowę ojczystą, o poi- 
skie szkolnictwo, walne natomiast 
było to, że jest to nowa organi­
zacja i że jest to  organizacja 
nieUtewska. Dysponuję w tej 
chwili Informacją, że niektórzy 
obecni aktywni działacze ZPL 
najpierw TOirfaditlł organizacje 
„Jedinstwa", a później, kłady 
Związek okazał się bardziej po­
pularny, po prostu struktury .J e ­
dinstwa" przemianowali na Zwią­
zek. Dziś trzeba przyznać, że by- 
liśmy w tym dyletantami, cieszył 
nas każdy sukces, szybki wzrost 
liczebności członków. Mniej

zwracaliśmy uwagi na to, jakich 
ludzi przyjmujemy.

Nasz błąd podstawowy polega 
na tym, że nie zajęliśmy się ad 
razu Jak najbardziej poważnie 
pracą organicaną, u podstaw, 
rzucając się w wir wielkiej po­
lityki. Zostaliśmy za to ukarani. 
Nie uwzględniliśmy wielkiej raz. 
ciągłości pojęcia „polskość" ne 
naszym terenie, zakładając wa­
riant idealny. A tymczasem mi. 
mo zapisu w paszporcie: Polak 
— poczucie przynależności naro­
dowej jest bardzo zróżnicowane. 
W jednej rodzinie są 1 dziad w 
polskiej szkole, 1 poprawna mo­
wa, ktoś inny chodzi do kośdo- 
ła 1 modli się po polsku, ale na 
co dzień używa mowy rosyjdkięj. 
Broń Boże, ja  tych ludzi o nic 
nie winię, to my nie potrafiliś­
my podejść do każdego z  inną 
miarką. A tu  jeszcze antypolska 
nagonka, nacjonalizm, więc lu­
dzie w odruchu obronnym u  ko. 
goś Innego zaczęli szukać opiekL

— W  wyborach do Sad tere­
nowych sytuacja praktycznie pra­
wie w całości się powtórzyła.

— Działają te same sRy, di sa­
mi ludzie. Chciałbym tu jednak 
bardzo wyraźnie podzielić tych 
ludzi na dwie grupy. Jedna —;■» 
to d , dla których osłabienie par. 
til komunistycznej oznacza trtra- 
tę posiadanych dotychczas przy­
wilejów, dostępu do dóbr mate­
rialnych, utratę dotychczasowych 
wysokich stanowisk. I takich jest 
mniejszość, ale mniejszość silna
1 zdecydowana na wszystko.

DO JAKIEGO POROZUMIENIA 
SPOTKANIE Z DEPUTOWANYM DOJDZIEMY?

Deputowany do Rady Najwyż. oroatu wanny, które znamy dostar- 
szej Republiki Litewskiej Romu- czyć Związkowi według wyzna.
ald Rudzis spotkał się ze swy- czonych adresów, skierujemy
ml wyborcami w Landwarowie pod adresem swych dostawców w
dwukrotnie — w klubie fabryki zamian za surowiec Być maże
,;Kaitra“ 1 w Szkole /średniej nr zapłacimy Związkowi 8 proc. ka-

I 1. Relacja poniższa jest jedna, ry, ale za to transakcja (towar
towar) umożliwi nam nleprze- 

rywaną praćę.
Obecnie, kontynuował deputo­

wany, nie ma niebezpieczeństwa 
„zakręcenia kurków" — blokady 
ekonomicznej ze strony ZSRR. 
Poza tym, że produkcją przedsię­
biorstw republiki zainteresowa­
ne są wszystkie sfery gospodar­
cze Związku, Istnieje Jeszcze je­
den aspekt: cały cywilizowany 
świat śledzi za tym, jak rozstrzy­
gnięta zostanie ,kwestia litews­
ka". Od sposobów 1 motywów 
jej rozstrzygnięcia zależy autory­
tet władzy prezydenckiej w 
Związku, międzynarodowe uzna-

Istnieje jednak bardzo poważ­
na obawa, że Związek, z które- 

I go składu tak stanowczo wysz-

gdyż sprawy z reguły się pow­
tarzały, podobnie jak i odpowie- 
dzL Pierwsze pytanie dotyczyło 
sytuacji gospodarczej republiki.
Wyborca podkreślał, iż nie za­
dowalają go „.dyplomatyczne” 
sformułowania, człowiekowi pra. 
cy potrzebna jest jasność.

— Denacjonalizacja produkcji, 
reorganizacja rolnictwa — to jest 
to, o czym mówimy i czytamy 
w gazetach. Ja  osobiście uważam, 
iż szybkie wcielenie tego w ży­
cie jest niemożliwe. Nawet sta­
dium przygotowania 1 uchwala­
nia ustaw zajmie nieco czasu.
Nie biorę się za prognozowanie 
tego, co będzie — żle czy bar­
dzo dobrze. Jedno jest jasne: 
kryzys gospodarczy w Republice,
Związku, krajach Europy Wscho­
dniej jest tak powiązany wzaje- liśmy, zechce rozliczeń na miarę 
mnie, iż nie sposób wyrwać się rynku światowego. Konkretnie to 
w „świetlaną przyszłość" bez znaczy, że surowiec podrożeje 
długiej i wytrwałej pracy. 2—3-krotnie, a produkcja (przy

Tak odpowiedział deputowany, naszej przestarzałej technologii 1 
Pora swymi obowiązkami psńst- jakości niższej od wzorów za- 
wowyml R. Rudzis ma obowiązki chodnloeuropejsklch) zachowa tę 
konkretne — jest dyrektorem fa- samą wartość. Nasza, produkuj ą- 
bryki spółdzielczej „Katan". To. ca wanny, fabryka może jeszcze 
też logiczne było i drugie pyta- istnieć, ale przecież na Litwie 
nie: jak się zapowiada przyaz- jest mnóstwo przedsiębiorstw, 
łość zakładu, którym kieruje. które po prostu nie będą miały z 

— Już drugi rok czujemy się czego płacić poborów swemu per. 
niezależni 1 należy przysnąć, ii  sonetowi. Powiedzmy, fabryka 
jesteśmy w lepszej sytuacji, niż dywanów, wartość ich dywanu 
sąsiednie przedsiębiorstwa: fab- na rynku światowym Jest dwu. 
ryka dywanów, czy zjednoczenie krotnie niższa od wartości suro- 
„Grigisźkes". Stosunki z dostaw, wca potrzebnego do jego pro. 

i  surowca (Lłpieck, Woroszy- dukcjl — a  więc jak? i
łowgrad) są u nas nie tylko 
nomlcane. Dzięki temu mamy su­
rowiec — metal 1 emaile. Istnie­
je „tajny" plan, po raz pierwszy 
go tu zdradzę... Jak postąpimy w 
przypadku naruszenia planu do. 
staw ze strony Związku? Gotowi 
jesteśmy przerwać dostarczanie 
produkcji na zamówienie państ-

Ńie ulega wątpliwości, że 
„Kaltra" jak na razie niewiele 
orzegrywa w dowolnym z warian­
tów. Jej produkcja — przede 
wszystkim wanny — niezbędna 
jest dla nowych domów. Jest to 
„waluta" sama przez się, czego 
się nie da powiedzieć o produk-

 ____  cli tych lub innych orzedsię-
ue naruszając jednakże biorstw, a przede wszystkim prze.
międzypaństwowych. Po mysht lekkiego, towarów powsze-

ABY LEPIEJ SIĘ PRACOWAŁO
Rzadko kiedy św 

przytulna sala, którą własnorę­
cznie z resztek materiałów urzą­
dzili robotnicy oddziału wykoń­
czeniowego nr 9 kombinatu me­
blowego „WUnius". Stało się Już 
tradycją, aby obchodzić tu świę­
ta, Jubileusze weteranów i prze­
de wszystkim zbierać się dla o- 
mawlania aktualnych zagadnień

W oddziale planuje się teraz 
urządzenie pokoju wypoczynku,

kąslć. wypić filiżankę herbaty.

— Dziś prawie w  każdym od­
dziale kombinatu są w łańe ką­
ciki wypoczynku, kawiarenki, a 
w oddziale nr 6 otwarto pokój 
zdrowia — mówi lider związku 
zawodowego „Wllnluau" Wylau. 
tas Glerasionis. — Można tu 
„skosztować" koktajlu tlenowego, 
wypić po filiżance herbaty zio­
łowej różnych gatunków. W  nie­
dalekiej przyszłości planujemy 
urządzenie w kombinacie baru 
mlecznego, który będzie bezpła­
tnie serwował szklankę mleka 
wszystkim chętnym. Int. wl

chnego użytku. Ich przyszłość 
zależy od umiejętności obecnego 
rządu porozumienia się z partne­
rami na temat dalszego gospoda, 
rowania.

— Zallazam się do grupy 
„niezależnych" deputowanych — 
tych, którzy przede wszystkim 
panoszą odpowiedzialność za swą 
działalność bezpośrednio przed 
wami, wyborcami — powiedział 
R. Rudzis. — Już w pierwszym 
dniu obrad sesji poruszałem 
sprawę ekonomiki, potrzebę op­
racowania i uchwalenia pakietu 
ustaw. Większość w parlamen­
cie ma dokładnie opracowany 
program pierwszoplanowych kro. 
ków — w zasadzie politycznych 

który forsuje. Czynić fan 
zarzuty z tego powodu mogą 
tylko Ich wyborcy.

R. Rudzis opowiada o  Jednym 
z momentów w pracy parlamen­
tu: powzięcie uchwały o  statusie 
przedsiębiorstw, instytucji i  orga­
nizacji związkowych 1 związko­
wo .  republikańskich na tery­
torium Litwy. Pierwszy punkt. 
Jak wiadomo, głosi, iż wszystkie 
one przechodzą do jurysdykcji 
Republiki Litewskiej. Młodzi 1 
zapalczywi (przeciętny wiek 
członków parlamentu —f  45 lat) 
gotowi są ograniczyć się do tego 
punktu. A „szpakowaci1* zastano­
wili się: czy słusznym będzie je­
den z pierwszych kroków repub­
liki, Jeśli przyswoi ona cudzą 
własność? Jak to  się odzwier- 
dedll na całej dalsze] drodze?.. 
Dzięki temu uchwalono punkt, 
głoszący, że sprawa ta ma być 
rozstrzygnięta w drodze rozmów 
z ZSRR.

Decnpkracja nie bułka, za trzy | 
dni nie upieczesz — zażartował 
deputowany. Jednakie z dnia na 
dzień stosunki wzajemne między I 
członkami Redy Najwyższej ce­
chuje coraz większy szacunek, 
wyparowuje „euforia władzy*', 
wzrasta poczucie odpowiedzialno­
ści. Rzekomo „łatwe" rozwiąza­
nie problemów politycznych po-1 
winno znaleźć swój fundament w 
rozstrzygnięcia problemów gospo­
darczych. Jeśli więcej uwagi po­
święcać będziemy gospodarce ll 

Idążyć do jej rozwoju w prawid­
łowym kierunku, kwestie poli­
tyczne, które zdają się być jużl 
rozstrzygnięta, przejdą z kat ego-1 

irH dążeń do kategorii realnych. I 
Musimy być dziś bardzo ostroż. I 
Inl w podejmowaniu dowolnych I 
I decyzji. W  moim przekonaniu le-1 
splej jest każdej sprawie udzielić] 

więcej uwagi, więcej dyskusji, I 
niż pozostawić niejasre, bądź 
błędne rozwiązanie. Pamięta tznyj 
że patrzy na nas świat ZadeklaJ 
rować własne w nim miejsce —I 
to jedno. Konkretnie porormnls^

de  — to wręcz coś Innego. I 
Jerzy SOBUS, 

kor. „Kuriera WHeńskiego"

Większość — to ludzie w  różny 
sposób od nich uzależnieni bądź 
po prostu do pewnych działań 
zmuszani. Nie ™ m  nikogo, kto 
swoje postępowanie uzasadniłby 
szczerym przekonaniem i przy­
wiązaniem do teorii marksistów, 
sklej.

— Więc Jaki byłby stostmek 
do nich Związku?

— Tak, Jak to  jest napisane w 
Statucie: dla nas nie są ważne 
przekonania, lecz szczera chęć 
pracy dla odrodzenia polskości. 
Oczywiście, Jeśli z przekonań 
tych nie wynikają działania, któ­
re 1 Związkowi, i pracy dla pol­
skości szkodzą. Związek będzie 
istniał długo, ponieważ roboty 
mamy w rejonie mnóstwo. Jes­
tem przekonany, że ludzie będą 
jednak ewoluować w stronę 
Związku, w stronę przekonań. Ja­
kie zawarliśmy w projekcie Pro­
gramu, który to Program na Zje. 
żdzle w kwietniu będziemy uch­
walali. Nie występujemy prze­
deż przeciwko komukolwiek, ani 
nie jest też naszym celem wal­
ka z czymś. Nasz Statut 1 nasz 
Program są konstruktywne, a  nie 
destruktywne, 1 w* tym jest na­
sza główna siła. Komuniśd zaś 
(mam tu na myśli sławetną „pla­
tformę") głównie akcentują prze­
ciwstawianie się. I to nawet nie 
na płaszczyźnie przynależności 
państwowej Litwy, lecz na gran­
d ę  zwyczajnej obrony prywat­
nych swoich ulg 1 przywilejów, 
pod które się podkłada wielką 
politykę. Przyjdzie czas i  ludzie 
to zrozumieją. Oby tylko nie za 
późna, oby nie zostało to  wyko. 
rzystane przeciwko całej Wileń­
szczyźnie.

— Co Pan ma na myśli?
fc- Ta Inspirowana przez komu­

nistów, a jednocześnie podsyca, 
na przez ekstremę Sajudisu, nie 
chęć do łączenia się z  Litwinami 
w ich dążeniach, może być uży­
ta jako pretekst do rozczłonko­

wania Wileńszczyzny. Kiedy rejon 
solecmicki zostanie przyłączony 
do kilku UtewAich, po prostu u. 
toniemy w litewskiej większoś­
ci. Dokładnie tych samych po­
wodów dostarczają ludzie, któ­
rzy ostatnio chodzą z  mf 
wojskowymi po wsiach 1 szukają 
przedwojennej granicy. Ale 
są z Solecznik.

— Jakie Pan widzi dalsze per­
spektywy ZPL w rejonie?

— Ź pewnością w najbliższym 
czasie liczebność Związku będzie 
mniejsza. Kiedy sprzedwiłliny 
się stanowczo próbom manipu. 
lowania nami, używania ru 
celów, które są dalekie od pol­
skości, nomenklatura zdoła pew­
nie zabrać nam część ludzL W 
takich żyjemy warunkach, 
społecznik, mimo że głosi idee 
szlachetne i chce dobra dla hi- 
dzi, dla których pracuje, mniej 
jednak znaczy i mniej może od 
tydi, kto nie operuje Ideami lecz 
decyduje o sprawach codzien­
nych ludzi, o  ich pracy 1 zarob­
kach, od kogo ludzie są po pro. 
stu uzależnieni. Idea musi doj­
rzeć, a na żyde zarabiać trzeba 
co dzień. I chyba wtedy : 
my się zacząć nazywać prawdzi­
wymi politykami, kiedy potrafi­
my te dwie rzeczy ze sobą pogo-

. dzić, kiedy nie damy pogi 
tej naszej idei w  codziennych 
sprawach, układach i uzależnle-

— Szczerze Panu Prezesowi 
go przed konferencją tyczę.

KULTURA NASZEJ-WSI

O D R O D Z E N IE
Pizy  drodze W ilno  — 

Sw ięciany  leży  w ieś Pow ie- 
w ió rka . S tarzy  m ieszkańcy 
tw ierdzą, że daw niej Powie- 
w ió rkę  gęstą  śc ianą  o tacza­
ły  lasy , a  w ięc  bogaci m ie­
szkańcy  z Podbrodzia lub  
naw et z  W iln a  przyjeżdża­
li  tu  k o iin o ,.b y  po low ać na  
w iew iórk i. S tąd  w zięła  się 
nazw a. T eraz  la sy  cofnęły 
się  od  w sL Ich  m iejsce  za ­
ję ły  po la  sow chozu „Baliu- 
lia ł". U praw ia  s ię  tu  rzadkie 
rośliny  — m iętę, km inek. 
M iejscow ość je s t m alow ni­
cza, ob fitu je  w  grzyby, ja ­
gody  i... dźw ięczne głosy  
kobie t, od  daw na  śp iew ają­
cych  n a  w ieczorynkach  pie­
śni, k tó re  przekazyw ały im  
matki, babcię.

Przed 20 la ty  z  g rona  śpie­
w aczek  1 tance rzy  w ie jsk ich  
pow sta ł tu  Pow iew iórski 
Polski Zespół Etnograficzny. 
Pam iętam , że uczestnicząc w  
konkursie  zespołów  rejonu  
zorganizow anym  staraniem  
Sw ięciańsklego M uzeum  
K rajoznaw czego, zdobył on  
czołow e miejsce. Podobały 
się kom isji sędziow skiej 
rzew ne po lsk ie  śp iew ki lu ­
dow e w  w ykonaniu  k o b ie t 
Szkoda, że po tem  nadeszły 
tzw. tru d n e  czasy d la  re jo ­
nu . M iejscow i anim atorzy 
ku ltu ry  zaczęli często się 
zmieniać, n ie  było kom u 
zatroszczyć się o  a rtys tów  1 
zespół faktycznie s ię  roz­
padł.

Odrodził s ię  dopiero  pół­
to ra  — dw a la ta  tem u, gdy 
kierow nictw o Pow iew iórs- 
kim  Domem K ultury  ob ję ła  
W ida M aslianlkiene, praw ­
dziwa en tuzjastka  sw ojej 
roboty.

—  W reszcie otrzym aliśmy 
dobrego specjalistę i  o rga­
nizatora. Nasze śpiew aczki 
odzyskały ducha — mówili 
m ieszkańcy wsi.

W. długie zimowe wieczo­
ry  kobiety znów  zbierają  
się w spólnie, uczą się no­
wych pleśni, przypom inają 
stare. I nie  ty lko  kobiety. 
W ieloletni w iejski mecha­
nik  Piotr Krywów, którego 
dom znajdu je  się tu i  obok 
DK, zapisał się do zespołu. 
Przy jęto  go bardzo chętnie.

N a w si n ie  ła tw o  je s t znaleźć 
śp iew ających  mężczyzn.

D uszą n iew ielk iego  z  
łu  s ą  J a d w ig a  K rywosz, 
W ero n ik a  Rudzińska, J a d ­
w ig a  Szatkiewicz... W  k ró t­
k ie j no ta tce  trudno  w ysz­
czególnić w szy s tk ic h  P róby  
odbyw ają  się w ieczoram i 
przynoszą im  radość, choć 
na  w si zaw sze rob o ty  w ysta r­
cza, naw e t d la  tych , k tórzy  
są  n a  em ery turze .

—  O sta tn io  przygotow yw ali­
śm y  się d o  św ię ta  w  rodzi­
n ie  M acie jew skich  —  M arii 
i  Ignacego  —  pow iedziała 
W id a  M aslianikiene. 
Przeżyli 50 la t 
w ychow ali p ięcio ro  dzieci. 
A  ile  m a ją  w nuków , p raw ­
nuków  —  to  naw et tru d n o  
policzyć. W ięc  postanow ili­
śm y  w  naszym  k lub ie  urzą­
dzić im  złote  gody. A . ja ­
k ież  to  w esele  bez pieśni, 
obrzędów  ludow ych? Tu 
w łaśnie nasi śpiew acy  mogą 
i pow inni w ykazać  w  pełn i 
sw e zdolności...

Co. szyku je  zespół 
przyszłość? N ow e koncerty, 
w ieczory  pośw ięcone kam ­
panii w yborczej... M a przed 
sobą  w ie le  spraw . T o odro­
dzenie s topniow o w ciąga  ' 
sw ą o rb itę  ludzi starszych 
m łodych również, k tórzy 
zaczęli interesow ać się sw y­
m i przodkam i, od  w ieków  
zam ieszkującym i n a  te j pię­
kne j ziemi. W skrzeszają  za­
pom niane pieśni, obrzędy.

Do Pow iew iórskiego DK 
n a  k o le in ą ' p róbę  śpieszą
członkow ie zespołu e tnog­
raficznego. N ie  opodal zaś 
w  Baliulskiej Szkole Dzie­
w ięcioletniej naw et p rzez 
dubeltow e okna słychać
dźwięczne m łode głosy, to  I 
ćwiczą dzieci. Po lonistka 
Irena  Sołowjowa zorganizo­
w ała  kó łko  nauki języka  I
polskiego i  rów nolegle
uczy młodzież piosenek. 
Postanow iono przygotow ać I 
niew ielki p rogram  koncer­
tow y dla  podopiecznych —- 
dziatw y przedszkola sowcho- I 
zowego.

Nikołaj NIHZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego" I 

Rejon świędańskl

CZY ŁATWO BYC „WOLNYM̂
Długo będę pam iętał te  siąc. Dawać pod nóż? A  dalej 

ledaw ne czasy, gdy  nam i la k  żvć? N ikt dotvchr-»« K S ?  1niedaw ne czasy, gdy  nam i ja k  żyć? N ik t dotychczas n ie  » £ L !?%  "*®OBsii,_ 
kom enderow ał każdy, k to  udziela odpowiedzi na te 
chciał. Przyjeżdża oto  na- r»ttar!la-_ A >->««. r*ux><« j —  ■
czelnik szczebla rejonow ego 
lub  niższego i po  przyw ita-1

c Mmkl n 
yicu- Jesao* i-* 

po- Henn—

I pytania. A  czas p ł y n t e f l l  
Zbliża się wiosna. Szyku-]

■ ^ ^ ^ ^ ■ j e m y  się do w yjścia w  po- S—  B a r n i m a  ■ 
idu  s ię  mów i: le . I odw ieczny nasz prób- **n°wifc
B —  W siadaj d o  m ego sa- lem nie  d a je  wszystkim r° lnk r. r £
Imochodu. Pojedziem y n a  ko^ : i®* wyremonto
fermę. Zobaczymy, ja k i je st fP12̂  techniczny? N ie —  — „  ^  .
tam  u  d e b le  porządek. tu  również żadnych zmian to tegg
■ W c a le  n ie  interesu je  go, “  lepsze. Podobnie, jak  w  ” ®°wttą f g d
_ f  postanow iłeś za ją ć  s ię  in- la tach  poprzednich, nasz in- co Jęś »
[na robota, że z  tych  ferm  zym er-m ećhanik Zenon Kur- 7^ L Jak chće»

— .n lck i b iega  od rana do no- S g g S  N i  p m y S S  
cy, szuka części zamiennych, “  rc*ną u 
trac i czas, aby  zdobyć jakąś renl°wne. nTfjfjffgHii 
I m arną  nakrę tkę. M usiałby 
In a  m iejscu, w  w arsztatach . °*ownle sp n « ą l^  

roku 
było W rok 
tylko 170. w j 
“k  postąpili
s ą s l e t o / A
niaki, j ^

P o t n e j  
W ięc zm niejajjJ^
P  P °zb aw i2JP  
wszystkim * “ ■

Chw ała Bogu, m inęły  cza- 
r „cennych wskazów ek", 

[nudnych spraw ozdań i zeb- 
' '] .z  besztaniem. M yślę, że 

zawsze. W ra z  z  p rze jś­
ciem  na  rozrachunek  gospo­
da rczy  rzeczywiście staliśm y 
się w olni. M ocno te ż  prze­
rzedziły  się szeregi naczel-

rzywamL (V 
i nie 

wielu o HwsaśB -  
gunach, natom iast obecny warzyw róJrataTll
f c W ie ś K a rk o ż y r a k i  — r t ^ i ł ó w n ^  w

areały.

miejscu, 1_ _
I organizow ać pracę, a  zajm u­
je  się poszukiwaniami. I nic  
n ie  możemy poradzić.

Cóż, przyzwyczailiśmy się 
I do  nieporządków  w  remon- 
tach. Jakoś w ybrniem y. N a- 

n itó w . U sieb ie  rów nież  j§ [ § g t t  ®  rozw iązać prob-
zredukow aliśm y ich  do  m l-  I®™ mieszkaniowy? Je s t or
nimiim. Zl& w idow aliśm y szczególnie ostry. Chodzi > ______
brygady. Pozostali ty lko  J°* “ 1J® trzeci ro k  od  miasta, tego
głów ni specjaliści. D aw ni . na sz  kołchoz po  po- samo dziele
nadzorcy  nad  p racą  ,chło- dziale k-zu im  A . M ickiewi- r z y w a m T ^ B H
pów  zaję li się  pożyteczną 
robotą. W szyscy —  poczy­
n a jąc  od  ko łchoźnika  koń­
cząc na  kierow niku  gospo­
da rstw a  —  zaczęliśm y m yś­
leć, ja k  zaoszczędzić kopie j­
kę, lepiej zorganizow ać p ro­
d ukcję. Jednakże  słowo 
„w olny" m im o w szystko 
u ją łb y m  w  cudzysłów . Dla­
czego? Bardzo proste. N ie  
pam iętam , w  jak im  dziele g | M | | g P g i
k la syka  m arksizm u czytałem , 
ż e  żyć  w  społeczeństw ie i  
być  w olnym  od społeczeńst­
w a  je s t rzeczą niemożliwą.
Słuszna definicja. N asz n ie ­
w ie lk i kołchoz m ocno je st 
pow iązany z  o taczającym  
św iatem , z  całym  naszym  
k ra jem . Jeże li ry tm  życia  w  
k ra ju  u lega  zakłóceniu, czu­
je m y  to  od  razu  n a  w łasnej 
skórze. N iestety , zm iany  za­
chodzą w cale  n ie  n a  lepsze.
Ł atw o to  zilustrow ać przyk­
ładam i.

now iła  peryferium . N atura l­
n ie , że  tu  niczego n ie  budo­
w ano. D latego n ie  mam y 
elem entarnych  w ygód byto­
w ych, ku ltu ra lnych . T rzeba 
budow ać sklep, dom  kultu ­
ry , przedszkole-żłobek. Źle 

mieszka­
n iam i, co  ham uje  nasz  roz­
w ój gospodarczy. O to  i

redakgjjl

o  tym przekonać u  
zajrzeć d o i 

sklepu wanywa^Tl 
jest wyjście z - 1 

w ydaje: ą  ( 
w olnol poacai _  
samopas. Trzeba, Sm I 
.jonietjrepoł)u£e K

N asze  gospodarstw o m a 
około  700 sz tuk  byd ła , 2000 
św iń. Pogłow ie im ponujące, 
a le  n ie  je s te śm y  w  s ta n ie  w y- 
ka rm ić  go  w łasnym i paszami. 
N atom iast o d  początku  roku  
n ie  otrzym aliśm y an i jedne­
go  g ram a m ieszanek  paszo­
w ych . N ik t n ie  p o trafi po-

| przykład  m łode rodziny  w ał się krakm® J 
W ładim ira  Szirokow a i  T a- rolną. Trzeba 
deusza  K ostrzew y w yraziły  z  korzyścią |  
chęć  pracy  w  kołchozie. Je- wy, które gj 
den je s t dośw iadczonym  
mechanizatoreih, d rug i kie­
row cą. Zaw ody bardzo nam 
potrzebne. T o  rodziny  mło­
de, perspek tyw iczne, na to­
m iast n ie  m a ją  gdzie miesz­
kać. Gnieżdżą s ię  u  k rew ­
nych, odnajm ują  k ą t  za g ru­
be  pieniądze. Z nalazłoby się 
w ie lu  p ragnących  połączyć ne, że tak 
sw e losy  z  ziemią, gdyby może. 
b y ły  mieszkania;

P o  przejściu na  rozrachu­
n e k  gospodarczy zaczę liśmy  
lep iej żyć. Pojaw iły  się 
w łasne p ieniądze w  banku.
Z a ro k  ub ieg ły  m am y blisko 

1200 tys. rub li zysku. Niez-

pow ażnjm
się gra do ,_  
A mianowldeil 
na  mieszanki ,4 
wozy mmsjiiŁ s 
c h n io in l  Dh I 
dla moich |

Właśnłef l  
rozważaidawdy |  
tu  weszła I

w iedzieć, B e d y  o trzym am y ®  ^
ogóle  o trzym am y 

an i M in isterstw o Rolnictw a 
republik i, a n i nasze  w ładze 
rejonow e. Rozumiem, Litwa 
p rzestaw ia  s ię  n a  sam odziel­
n ość  gospodarczą, w ięc  trze­
b a  żyć w ed ług  możliwości. 
A le  p rzecież  m ięso po trzeb ­
n e  je s t ludności. I byd ło  nie  
ta k  ła tw o  w yhodow ać. Co

Postanow iliśm y w  tym  
roku  w znieść  dw a dom ki 
typu  _ zagrodowego- Skrom ­
n ie , a le  i  z  tym  są  n iew iary­
godne trudności. Przyczyny? 
N ie  m a cegieł, cem entu, 
e tern itu , innych m ateriałów  
budow lanych, bez których  
d obre  zam iary s ta ją  s ię  pa­
p ierk iem , fikcją. Pew nego 

obliczyliśmy.

— PomośttfcK i 
w ie domu. ~ 
b a rd z o j3 |^ H  
Pomóżde tez |  
T aki deficyt- * 

J a n  mogę d 
czekaliśmy się- K  
j e ż e l l ^ H  
kardynifliijtfi^ 
sze, J to  me S 
również nasz ć 
dni stanie 
N ie wolno dok|

mam y robić, .sk o ro  m ożem y teria ły  budow lane zaopatru* 
trzym ać je  n ie  d łużej n iż  m ie- ją  nas ty lko  w  15 p r o c  Ma-

Siadem  życiorysu genera
O generale Władysławie An­

dersie q xso  pisano nie tylko w 
prasie polskiej, innych krajów, 
lecz i litewskiej. Są zresitą po 

! temu powody, gdyż ta znana po­
stać jest związana z Litwą. Pu- 

| blikacje ukazały się w pismacK 
litewskich w  USA. Szczególnie 
ddcawy jest list Janiny Anders, 
zony brata generała — Tadeosza 
Andersa „O gen. WŁ Andersie", 
opublikowany w gazecie wycho­
dźców litewskich „Dmugas" (13 
maja 1969 r„ n r 19/94). Sądzić 
należy, iż podane w nim fakty 
z  życiorysu mogą też zaintere­
sować czytelników „Kuriera Wl- 
leńadego". M. In. list ten napi­
sany został w odpowiedzi na pu­
blikację biskupa Włncentasa 
Brizgysą, w  której tdcśde naz­
wisko W. Andersa błędnie poda- 
ne zostało jako Andrejewrid 
(Andrejaudus); ponadto autor 
nieprawidłowo wskazał też miej­
sce urodzenia generała: urodził 
się on nie w  Kretyndze, jak pi­
sano, lecz w miejscowości K o­
nie, powiatu Kutno w Polsce.

Janina Anders opowiada, że 
ojciec przyszłego generała Al­
bert Anders wraz z  rodziną 
przeniósł się z Warszawy do 
Litwy, gdyż w Taurogach (Tau- 
rage) otrzymał popłatne miejsce 
administratora księcia Wasllczy- 
kowa. Przypuszcza ona, iż W. 
Anders nmŁł nieco po żmudź, 
ku. A ponieważ liończył szkołę 
realną w Warszawie, zobowiąza­
ny był do odsłużenia jednego 
roku w trzecim pułku dragonów 
wojska rosyjskiego w Kownie. 
Po ukończeniu szkoły został o*

ficerem rezerwy. Następnie do­
stał się na Politechnikę Ryską.

’ Pod koniec nauki rozpoczęła się 
pierwszą wojną światowa 1 W. 
Anders ponownie powołany zo­
stał do armii rosyjskiej. Walczył 
z  Niemcami na różnych fron­
tach, przez pewien czas pobie­
rał nauki w szkole sztabu gene­
ralnego w Piotr ogrodzie. Po re­
wolucji 1917 r. wstąpił do I  
Korpusu Polskiego pod dowódz. 
twem generała Józefa Dowbór- 
Muśnlddego. Po zlikwidowaniu

KARTY HISTORII

podipafltji  S  
ficerów1'w s H M g  
Wschód. Dnłfff f  l a  
ślące PolakAr.'*
sialmowsUego I
był śb f lf ljl

iywnośd dh I 
OEłó dzielić dc >
sapali iż §38
wywieźć B
piąćydt IbW- 

W h o  
nerał
jako wyrodł 
Pozbawiono S  1

Korpusu w 1918 r. powrócił do 
Polski. Służył dalej w wojsku, 
zdobył rangę podpułkownika i 
skierowany został do Francji, 
gdzie ukończył Wyższą Szkołę 
Wojskową. Generałem został w 
roku 1934. Po wybuchu drugiej 
wojny światowej W 1939 r. cięż-, 
ko ranny przebywał w  szpitalu 
lwowskim. Stąd wywieziono go 
do Moskwy i zamknięto na Łu-

J. Anders pisała: „Po poro­
zumieniu z sojusznikami dla wy­
wiezionych Polaków ogłoszono 
amnestię. Generała Andersa

mu organizowanie Armii Pol­
skiej. Rtaljn życzył sobie Wojsko 
Polskie częściami włączyć do 
Armii Csenranej. Napotkawszy 
sprzeciw generała, kazał udać 
się do sojuszników na BMd 
Wschód CZasu dał mała Gene­
rał zgodził się i zaryzykował. Z

& j e g o . iy s »
a eb A O M B iski

Andersa JBs***
hi*'. KsląttM
na języki 9  
W  swoim E a S  
rałrwMli. g g  I 
się miinrriry j  
nają

łach - j

cy wafc P”  T l  ^  
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towej g e n ®  
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ęy śtnS d b ł j  
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Jest w p* 
ny I wyj— 
nie prâ -fcŷ * ^  
z całego

W a le iN ir

MOZAIKA
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gram
*  Rodzina Filomeny Leśni­

ckiej ze wsi Wołkorablszki w re­
jonie wileńskim zawsze jak na 
najbliższą osobę czeka na eme­
rytkę Stanisławę Szulakowską 
mieszkającą nie opodal. S. Sza- 
lakowske uwala Filomenę za 
swą córkę, % jej troje dzieci za 
wnuków, chociaż wcale nie są

krewnymi. Z zawodu jest nau­
czycielką, a teraz pracuje jako 
pielęgniarka społeczna, odwiedza 
samotnych ludzi, przyrządza 1 

" roznosi strawę osobom starym.
W  uznaniu ze bezinteresowną 

pomoc ludziom aktorzy Wileń­
skiego Rosyjskiego Teatru Drama­
tycznego przekazali Stanisławie 
Szulakowskiej w darze telewizor.

*  Ponad 500 tys. rubli zysku 
w roku ubiegłym sowchożowi 
„Baliuliai" w rejonie świędań- 
sklm przyniosły uprawiane tu 
kminek i mięta. W  uprawie tych 
roślin specjalizuję się mechanl- 
zatorzy Henryk Bielański, Józef

Gryszkie*dj^| 
Teraz | § p 8 
W  koócnJL 
wysadzaniu 

* W rsjao_ 
jęto progT*«B 
Dużo m ie ^ B  
nim Parkowe 
którego t«rl<gŁ 
wiele grodtfRg 
rnników
je  oznako^gB
Jest to nieotf*” ^
zachowanią " j *
nu, ale 
turystdW ^^H
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przedziale Jechali przeważnie Azerbejdża. I 
jjffłry nimi był wykładowca ekonomiki politycznej I 

9  Jfr j f  partyjnej w Baku. Oddzielną grupę stano-
* gfejy ffojskowii przeważnie podoficerowie. Byli oni na jakimś

patrolu w chwili, gdy podpisano zawieszenie broni. Ujęci 
— !' nie zostali uznani za jeńców wojennych, lecz I 

przed sąd za nielegalne przekroczenie granicy, za I 
po pięć lat łagrów. Po przyjeźdzle do Komi mogli po- I 

s -^in«rat się z miejscową ludnością, bo język Komi jest zbliżo- 
*^fljdciego chociaż Komi jest odległa o 800 kilometrów od 

granicy Finlandii.
^*T^lm vin okresie podróży jechałem w tym samym przedzla- 

jjwh»cm Armii Czerwonej. Był względnie niedawno are- I 
'  jjjy | świetnie orientował się w przebiegu operacji wojen- 

Zachodzia. o których niewiele mogłem przedtem
się z  powodu ścisłego odseparowania tych, co znaj- 

** m  pod śledztwem, ad zewnętrznego świata. Miał bardzo 
MaBLw przestudiowaną operację wycofywania się Anglików 

I twierdził, że Niemcy nie będą mogły wygrać 
S r .  Rozmowy a nim potwierdziły tę opinię, którą wyniosłem 

łe  średnie i niższe szczeble aparatu sowieckiego 
jj_ miyniemiedde w  przeciwieństwie do szczytów tego apa-

całym różnobarwnym, przeważnie nlerosyjddm towarzy- 
nm  owego transportu przemieszani byli moskiewscy krymlna- 
u  OK tfUikl". Kradli nielttościwie wszystko, co nie było strze.
_  (jasem stosowali otwarty gwałt odbierając politycznym 

i tm  ich mizerne racje chleba. W  łagrach stanowili oni ele- 
^  uprzywilejowany. Wysuwano ich często na stanowiska w I

■Mtracj1 obozów pracy. Byli mniej ostrożni w wypowiedziach I
g | opinii politycznych niż Inni więźniowie i nawet pozwą- I
sobie na krytykę wodzów. Sam słyszałem, jak w baraku w I
Mi U h „tuka" opowiadał na cały głos swoim towarzyszom 
mch. że Stalin otruł swoją żonę Ailiłujewq. Odznaczali się 

tzpfm antysemityzmem i specjalnie byli skłonni dokuczać 
żydowskiego pochodzenia 

-y Kolbsie, dzięki uprzejmości lekarza trafiłem na kilka dni 
Spda. gdzie ipottaltm  starego rosyjskiego esera Jefremo- 
Hńiy był członkiem Konstytuanty, rozpędzonej przez Lenina 
|S jg tfa  1917 raku. Siedział on w różnych bolszewickich 

gadach już okuto dwudziestu laL Ostatnim miejscem był 
I ■  ninnr" gdzieś na Uralu, gdzie przez dłuższy czas jego to- 

niedoli był Kara) Radek. O ile mogłem z  jego -opo-
ĘjljjSnfflmtał u' w końcu 1940 (a może nawet w począ-

1941 raku) Radek jeszcze żył 1 był we względnie dobrej 
i MU specjalny przywilej posiadania w swojej celi ksią- 
obcych językach; nie rozstawał się z  tomikami poezji Mi- 

m  i twierdził, że to był największy poeta, którego ludz-
[ii

i  Kotłasu transportowano nas do łagrów w Komi już nie w 
cpanych. lecz zwykłych bydlęcych wagonach. Ochrona stała 

i&l ścisła, bo wkioczyiiany w rejon tajgi, gdzie ucieczka, 
w e  zimą, jest fizycznie niemożliwa. Przed samym odjaz- 
fh n fin  parę dziwnych więźniów; mężczyzna w średnim 
i był głuchoniemy, kobieta była młodą dziewczyn!} o pól- 
| . mongolskim typie. Nie znała rosyjskiego. Jedyną rzeczą, 
potrafiła nam wytłumaczyć, było to, że aresztowano ich w 
L Gdy ów głuchoniemy otrzymywał swoją porcję chleba 
(O przeć sobą na ziemię, stojąc odmawiał dłuższą modlitwę 

§jjgó konsumował. Więźniowie, nie wyłączając „urków", pa­
lę parę z  pewnym zdziwieniem, lecz również z wyraźną 
O He mogłem zrozumieć d  Estończycy byli r?.łnnlc*Tni 

Nkty. zostali aresztowani 1 skazani za szerzenie wierzeń 
*rtnych. Był też w tym wagonie brodaty rosyjski chłop, który 

p a t a  słntriał za przekonania religijne. Gdy po przybyciu na 
t t  trzeba było zarejestrować się na otrzymanie następnego 
racji chleba, odmówił, motywując, że byłoby to sprzeczne z 

_ J ż » ą  Pańską, która nakazuje wyraźnie prosić o chi eh pow.
■  tylko na dzisiaj, ^ ,o ie  na jotro. Potrafiłem to jakoś dla 
»  załatwić bez jego udziału, tłumacząc w administracji, że 

11  o niepiśmiennego i głuchego.
Wasa tej podróży w bydlęcym wagonie wpadło w  moje rę- 
tSka frrfnrmacjl. które mogą zainteresować każdego badacza 
(**tttej historii RosjL Dotyczą one losów Jeżowa, byłego sze- 
iNCWDt który ponosi odpowiedzialność za szczególną falę are.

’ mordów w 1937 i 1938. Mianowicie w owym bydlęcym 
na narach bezpośrednio nade mną jechał wyższy sowie- 

litoik, który był naczełnikienix wydziału w Komisariacie 
Vbmym Transportu Rzecznego. Jeżów, po zdymisjonowaniu 

' ł o  szefa NKWD, był przez kilka-miesięcy komisarzem Tran. 
Bzeanego 1 ów urzędnik z natury rzeczy musiał porasta, 
ajn w ciągłym kontakcie. Gdy Jeżowa aresztowano, wfcró- 

potea uwięziono również szereg pracowników komisariatu 
o Rzecznego, którzy mu tam podlegali. Niedługo przed 
■n wyroku mój rozmówca był przewieziony dla kon- 

B  » Jeżowem w jakiejś miejscowości niedaleko od Mosk. 
przypuszczać, że było to  więzienie Suchanowskie, kil- 

kilometrów od Moskwy, o którym istnieje ponura sła-
*  kaidy więzień tam się przyznaje, nawet d , którzy potrafi. 

dę torturom 'Lefartowddej kaźni. Musiało to być gdzieś
J W  połowie 1940 r. Jeżów, według mego rozmówcy, był 

tomie fizycznej, w tej samej bluzie, w której urzędo-
*  swojej ponurej potęgi i przepasany tym samym 

i  I p a s e m ,  co owmrzałn, że nie podlegał zwykłemu rsgu. 
a więziennemu. Z przebiegu konfrontacji można było wy. 
d że Jeżów był oskarżony o zorganizowanie jakiejś
i  7*1! B°»py swoich zwolenników, do czego się przyznał. Za.
■ Sfrjgy do tej grupy należy mój rozmówca, dał odpowiedź
C *° czym natychmiast konfrontacja została przerwana.

M ff fe mój rozmówca wypadł ze sprawy, za którą sądzony 
|J*"r Ponieważ jednak nie można zostawić na wolności 
"j*1 ISÓry dopiero co był skonfrontowany z Jeżowem, więc 

c g — ■liiiihme osiem lat i skierowano go do tego sa-
* |*2?**nu *a8rów co mnie. Po przybyciu jednak na miejsce 

już więcej się z nim nie spotykałem.
PPttybytiu na stację przeznaczenia popędzono grupę, do któ. 
K Sd^ddono, jeszcze około 20 km pieszo, a  potem przetrzy- 

godziny na więcej niżdwudziestoslopnlowymmrozie 
tegiemą upiększoną transparentami zapowiadający- 

moralne ludzi upadłych poprzez wychowawczą 
Ł rjjf*  Po wpuszczeniu o zmroku do zony łaglemej skle. 
i  ** przede wszystkim do baraku stanowiącego jadalnię.
Ej długich stołów ciągnęły się drewniane ławy. Dano 
P m l  w której podobno miały pływać malutkie kawa- 

jednak, że była to gorąca strawo, ju t przez to 
B ^ t B l w i a j ą y i e m .  Gdy po kolacji wyszedłem z  bsra- 

stanąłem jak urzeczony. Niebo mieniło się i  gra. 
u" łagodnych nlebleskosrebmych promieni, które to ro- 

j^o gasły, to wyciągały się tworząc Jedną wielką gwlaz.|_ 
I całą północną część nieba, to znowu się kur.

-  _  1 zorzy północnej zostały w mojej pamięci jako
rozdziału moich niesamowitych dni jako więi-

Moje dzieje łagierne
68 ?*  w łagrach trwał ad drugiej połowy marca 1941 do 

* J®42 roku, kiedy to zwolniono mnie I rozpocząłem 
Ten pobyt dzieli się na dwa okresy: pierwszy 

H p *  I zwolnienia z Ust Wymskich łagrów, co mfa 
t~- derpnlu 1941. Drugi, od końca sierpnia 1941 do ■

P°tU«Salł zwolnieniu, 1 odesłano z powrotem 
zwolniono w styczniu 1942 roku, mnie zaś 

I J 9 ® * 1 po licznych Interwcnojach zarówno ambasado. 
T ^ lb y ce w lę  Jak 1 ministrów Wacława Komarnkkle- 
P** Morawskiego u ambasadora sowieckiego w Trm

był względnie znośny, drugi, tzn. jesień 1 zt- 
g  i  straszny Głód, mrozy dochodzące do 50 stopni 

BsSjBy zamaonlętydi trupów zwalone na podwórzu ła.
na lekarsa, kłóry muS ^itssf protokoły 

w ltaalD au , której n^grotniejecą formą 
witaminy Ej. W  styczniu — marcu 1942 było 

B zjawiskiem, te  przy porannej pobudce nie. 
nie mogli się podnieść, bo byli już martwi. 

t  śmiertelności był wśród Ukraińców oraz Mol. 
1 Bukowiny, a taicie wśród Kaulcazczyków; 
a również stosunkowo nieliczni Rosjanie wy. 

większą odporność.

Prof. Bronisław Geremek:
— Rzeczą podstawową jest to 

dla grup politycznych związa­
nych z działalnością Obywatel­
skiego Klubu Parlamentarnego 
— jasno 1 wyraźne potwierdze­
nie swojego poparcia dla dąże­
nia Litwy do wolności, do Nie­
podległego Państwa Litewskiego. 
Ta aspiracja dotyczy i Litwy, i 
Europy. Dlatego, że póki nie są 
realizowane prawa innych naro­
dów do wolności 1 niepodległoś­
ci, to te narody, które Ich nie 
mają, są zagrożone. Przyjechaliś­
my do Wilna w momencie, kie­
dy — wiemy o tym — dąże­
nie Litwy do niepodległości wy­
tworzyło stan kryzysu w rela­
cjach między Litwą a  kierowni­
ctwem Związku Radzieckiego. 
Nie jest życronlem ani Polaka 
ani narodów świata, żeby len 
stan konfliktu miał negatywne 
konsekwencje I dla dalszego roz­
woju polityki radzieckiej, i dla

sytuacji Litwy, 1 dla sytuacji 
Europy* Uważamy, że Jest moż­
liwe rozwiązywanie tego uklatki 
konfliktowego przy wykorzysta­
niu także 1 polskiej lekcji. Na­
sze przesłanie jest podwójne. 
Po pierwsze — jest to przesłanie 
nieefektywności stanu wojenne­
go, jest to  przesłanie, że przemo­
cą politycznych konfliktów się 
nie rozwiązuje. A drugie — to 
jest przesłanie o  potrzebie dia­
logu i cierpliwości. Dialogu i 
cierpliwości. Uważam, że w na­
szej rozmowie z przyjaciółmi li­
tewskimi znajdowaliśmy zrozu­
mienie dla tej polskiej lekcji. 
Wykazują oni zarówno cierpli­
wość, jak i determinację, dosta­
tecznie wiele determinacji 1-'do­
statecznie wiele cierpliwości. 
Próbowaliśmy określić płaszczy­
znę, w której współpraca tego 
typu jest możliwa. To dotyczy 
gospodarki, to dotyczy edukacji, 
to dotyczy kultury, to dotyczy 
także polityki. I Polska, 1 Litwa 
są krajami bałtyckimi...

— Jest w tym lot problem 
bardzo istotny — problem 
mniejszości narodowych w  Lit­
wie, czy, Jak ostatnio się mówi 
— wspólnot narodowych. Co 
Pan, Panie Profesorze, o tym są­
dzi, w szczególności po -odbytej 
teraz długiej rozmowie, czy też 
dyskusji — bo można ją  też 
tak nazwać — z Polakami w 
Litewskim Parlamencie? Nie 
wszyscy oni mają jednakowe 
Poglądy.

'  — Jest to problem bardzo -is­
totny. Problem polskiej m niej-. 
szóści narodowej w Litwie. Mo­
żna powiedzieć, że cała Europa 
Środkowa w tej chwili odzysku­
jąca wolność boryka się z pro­
blemem narodowym. I Polska,
1 Litwa mają szanse wytworzenia 
pewnego modelu stosunków mię­
dzy mniejszością a  większością 
—- po to, żebyśmy mogli w sku­

teczny sposób bronić praw pol­
skiej grupy etnicznej do tożsa­
mości kulturalnej, do języka, do 
szkoły — tu musimy właśnie 
uzyskać Jakby większo zaanga­
żowanie Litwy w sprawy pol­
skie, • zainteresowanie Litwinów 
stosunkami polsko-litewskimi 1 
musimy uzyskać tę sytuację jed­
noznacznego poparcia Polski dla 
wolnościowych dążeń Litwy w 
ten sposób, by popierać polski 
mniejszość. Nie zawsze znajdo- 
wało to w przeszłości zrozumie- 
nie ze strony naszych rodaków 
w Litwie. I teraz też niekiedy nie 
znajduje. Nie u wszystkich, nie­
stety Polaków ta postawa znajdu­

j e  zrozumienie. Niemniej, ja  Jed­
nak po tych spotkaniach, które 
mieliśmy zarówno z przywódca­
mi Sajudlsu 1 Parlamentu Litew­
skiego, Jak 1 z przedstawicielami 
polskich środowisk w Litwie 
myślę z pewną dozą optymizmu 
ó  dalszym rozwoju sytuacji.

Rozmawiała Alwlda ROLSKA

„K roki Moskwy prowadzą w niebezpiecznym kierunku**
Doniesienia agencji telegrafii 

cznych o reakcji działaczy poli­
tycznych świata na wydarzenia 
na Litwie 

Na briefingu w Białym Domu 
jego rzecznik Fltzwater odczytał 
następujące oświadczenie w spra­
wie Litwy: „Wzywaliśmy i wzy­
wamy do pokojowego dialogu w 
celu rozwiązania tej kwestii. Sa­
ma strona radziecka publicznie i 
w  trybie prywatnym zapewniła 
nas, że nie zamierz* stosować 
siły zbrojnej. My również wzy­
waliśmy do tego, aby żadna ze 
stron nie podejmowała jakichkol­
wiek działań, które przeszkodzi­

łyby kontynuowaniu dialogu. Jest 
ważne, aby obie strony kontynu­
owały kontakty 1 nie podejmo­
wały żadnych działań, które by 
można było interpretować niepra. 
widłowa Chociaż nie chcę sta­
wiać horoskopów co do ostate­
cznych wyników, jednakże jest 
jasne, że wszelkie próby zmusze- 
nla lub zastraszania narodu lite­
wskiego nie mogą nie doprowa­
dzić do negatywnych skutków. 
Dalsze akcje nie spowodują osła­
bienia napięcia, lecz mogą mieć 
negatywne konsekwencje między­
narodowe 1 mogą być nlepomyśl. 
ne dla stosunków między USA 1 
ZSRR.

Pytanie: Czy uważacie, że Ist­
nieje eskalacja przymuszania i 
zastraszania ze strony radziec­
kiej?

Odpowiedź: Uważamy, że ta 
eskalacja odbywa się co dzień 
już w przybliżeniu od tygodnia.

UPI podaje, że członek Izby 
Reprezentantów demokrata Dur- 
bln poprosił prezydenta Busha o 
spotkanie z nim w celu omówię, 
nia „form udzielenia pomocy Li­
twie". Durbin w ostrych słowach 
potępił działania Związku Radzie­
ckiego.

Komentując stanowisko USA i 
innych mocarstw zachodnich, an­

gielska „Times” pisze: Nie wy­
mieniony amerykański przedsta­
wiciel wysokiej rangi powiedział, 
że Bush gotów jest wyrzec się 
przyszłych układów w sprawie 
kontroli nad zbrojeniami 1 poro­
zumień handlowych ze Zwiąddem 
Radzieckim, jeżeli Moskwa użyje 
siły. USA uważają, że kroki Mos­
kwy prowadzą w niebezpiecznym 
kierunku. Podczas gdy rząd b ry j  
tyjski zajmuje bardziej powścią­
gliwe stanowisko, wyjaśniając 
stosunki ze zwolennikami secesji 
Litwy, Waszyngton teraz goto­
w y jest zająć bardziej twarde 
stanowisko.

(HLTA)

Zachować spokój
— W e wtorek rano wilnian o- 

bległa wiadomość: uzbrojeni żoł­
nierze w Jednym ze szpitali sto­
licy przemocą uprowadzili ponad 
dziesięciu znajdujących się tam 
młodych ludzi. Proszę skomento­
wać len wypadek.
| — Stało się to w  nocy na 27 
marca około godziny 2 minut 45. 
Blisko 60 uzbrojonych żołnierzy 
wdarło się do Republikańskiego 
Szpitala Psychoneurologicznego. 
Po aresztowaniu znajdującego się 
na posterunku pracownika milicji 
1 przecięciu kabli telefonicznych, 
wyłamali drzwi, poprzewracali 
łóżka, meble. W  tym budynku, 
nad którym powiewała flaga Mię-' 
dzynarodowej Organizacji Czer­
wonego Krzyża, znaleźli schronie­
nie litewscy chłopcy, którzy od­
mówili służby w Ann ii Radziec­
kiej. N iektóry zdołali uciec, a 
tych, którzy pozostali w oddziale, 
pobito, wypędzono na podwórze 
i  wywieziono w nieznanym kie­
runku. Przypuszcza się, że upro­
wadzono około 12 młodych lu­
dzi. Tej samej nocy żołnierze

przemocą wdarli się do 2egżdriaj- 
śklego Szpitala Psychiatrycznego 
w rejonie kowieńskim. Przybyli 
do szpitala w celu zapewnienia 
spokoju i porządku pracownicy 
milicji zostali znieważeni, odeb­
rano Im broń osobistą, a  star­
szego lejtnanta A  Strogisa po­
bito. Wszystko to  zostało utrwa­
lone dokumentalnie, wszczęto 
sprawę kamą.

— Co w lede o  samowolnym 
zagarnięciu gmachów pnbllcz-

— Dotychczas -przy pomocy 
wojskowych zostały zajęte W i­
leńska Wyższa Szkoła Partyjna, 
Komitet Miejski KP Litwy 1 Dom 
Oświaty Politycznej KC KP Lit­
wy, podjęto próbę zajęcia budy­
nku Kłajpedzkiego Komitetu
Miejskiego KP Litwy. W e wto­
rek rano zaś uzbrojeni żołnierze 
opanowali gmach KC KP Litwy. 
Ponieważ Jest to związane z  pre­
tensjami majątkowymi KPZR, mi­
licja do tych spraw się nie wtrą­
ca. Powinno to być załatwione w

drodze prawnej. Po drugie, nie 
jest jasne, dlaczego trwają Ja­
kie działania. W  Radzie Najwyż­
szej spotkaliśmy ślę z wojsko­
wymi. Podczas rozmowy obiecali, 
źe w przyszłości wszystkie niepo­
rozumienia lub konfliktowe sy­
tuacje będą rozstrzygane w 
drodze rozmów.

Na wniosek Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych na szczeblu rzą­
dowym utworzono radę koordy­
nacyjną, do której wchodzą 
przedstawiciel kierownictwa woj­
skowego, wiceminister spraw w e. 
wnęliznych W adowas Zabarau. 
skas prokurator Republiki Artu- 
.*as Paulauskas, zastępca prze­
wodniczącego Komitetu Bezpie­
czeństwa Państwowego Edmundas 
Bahinas. Radą kieruje wicepre­
mier Republiki Romualdas Ozo- 
las. W  naszym ministerstwie po., 
wołano stały sztab, który będzie 
kontrolował sytuację w skali Re­
publiki.

Podstawowym celem jest za­
pewnienie ustabilizowanego i nor. 
malnego życia w Republice, aby 
ludzie mniej kierowali się pog­
łoskami, a w razie potrzeby uzy­
skiwali informację od tej rady 
koordynacyjnej.

— Ciągle Jeszcze m adę gośd 
z Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych ZSRSł

— Tak. Jedna grupa przybyła | 
z Zarządu Politycznego MSW | 
ZSRR. Wyjaśniano mi, że 
sprawdzanie sytuacji, związanej 
z depolityzacją organów wewnę­
trznych — czy nie zostali pokrzy­
wdzeni pracownicy wydziału po­
litycznego I pracownicy politycz­
ni w  ogóle w Republice. Intere. 
suje Ich również, jak mogą oni 
zaadaptować się w  nasze' 
wej strukturze, jak zatrudnimy 
byłych pracowników politycz­
nych. Druga grupa przyjechała, 
by kontrolować, Jak na Litwie 
wykonuje się dekret Prezydenta 
ZSRR w sprawie zdawania bro-| 
ni.

— Notabene, minął termin zda­
wania strzelb myśliwskich, innej 
bronL Czy w idu mieszkańców 
podporządkowało się temu kate­
gorycznemu wskazaniu Moskwy?

— Niektórzy myśliwi, około 
170 osób, przynieśli strzelby 
wydziałów spraw wewnętrznych. 
Osobiście jestem przeciwny zda. 
waniu broni myśliwskiej. Wielo­
krotnie o tym mówiłem również 
wojskowym. Na Litwie przecież 
nie ma stanu nadzwyczajnego, sya 
tuacja normalna. Nie n  ' 
przyczyn, ani sensu, aby rozbra. 
jać myśliwych.

Wiadomości z handlu m iejskiego

0  talonach, „deficytach4* i biletach wizytowych
Już wiemy, że kierownictwo 

Wileńskiego Miejskiego Zarzą­
du Handlu powzięło uchwałę o 
wprowadzeniu talonów na alko­
hol. Tryb Ich wykorzystania jest 
jednak pomyślany dość orygi­
nalnie. Można je  też wykorzy­
stać do nabycia Innych artyku­
łów spożywczych, tak zwanych 
deficytowych, czyli na przykład 
kawy rozpuszczalnej, lepszych 
wyrobów masarskich, dobrych 
konserw rybnych i mięsnych, 
bombonierek, czekoladowych cu­
kierków lub Innych słodyczy.

Jak poinformowano nas w 
dziale organizacji handlu Za­
rządu Miejskiego, już od 2 kwie­
tnia możne będzie nabywać za­
równo alkohol, jak  też inne ar­
tykuły na talony. W  tych dniach 
zostaną one doręczone miesz­
kańcom przez dozorców lub in­
nych pracowników służb miesz­
kaniowych. Aby zrozumieć, w 
jaki sposób można będzie ko­

rzystać z  tych talonów, sięgnij­
my do przykładu. Powiedzmy, 
rodzina składa się z 5 osób. Na 
1 miesiąc otrzymuje więc 5 ta­
lonów nr 1, zwanych umownie 
„piędorublowymł" i pięć n r 2 
— „dzłesiędorublowymi “, acz­
kolwiek suma ta nie Jest na 
nich wypisana Umożliwia się 
nabyć za nie na członków ro­
dziny, mających po ponad 21 lat 
po butelce wódki 1 po butelce 
szampana, ewentualnie wytraw­
nego w ina Za pozostałe, na 
przykład, trzy talony (jednej 1 
drugiej wartości) można będzie 
kupić praktycznie w każdym 
sklepie spożywczym coś z tych 
właśnie mało dostępnych obe­
cnie artykułów spożywczych. 
Jeśli jednak rodzina zechce 
obejść się bez „delikatesów", to 
będzie mogła wykupić tylko 
alkohol, ze szkodą oczywiście 
dla jadłospisu rodziny. Zresz­
tą mogą jeszcze być pewne

zmiany i uzupełnienia w trybie 
pokrycia towarowego talonów. 
O wszystkim konsumenci do­
wiedzą się w sklepach, gdzie 
będą wywieszone w kwietniu 
bardziej szczegółowe Informacje.

Talony nr 1 1 2 koloru różo­
wego, jakie mamy w domu od 
stycznia br. już nie są ważne, 
Na II kwartał będą one koloru 
zielonego, też z numerami 1 I 2, 
właśnie na zakup alkoholu 1 ar­
tykułów o zwiększonym popycie.

Teraz informacja dla tych 
czytelników, którzy coś niecoś 
słyszdl o tym, że na zakupy 
będziemy chodzić z jakimś no­
wym dokumentem, gdzie ma być 
wklejone nasze zdjęcie. Otóż 
rzeczywiście, aby nie niszczyć 
dowodu osobistego częstym posłu­
giwaniem się nim I aby zaopa­
trywać przede wszystkim włas­
nych mieszkańców na terenie Wi­
lna i kilku Innych miast wpro­
wadza się dla osób stale

tu  mieszkających i zamel­
dowanych tak zwaną personal­
ną kartkę wizytową. Otrzymuje 
się ją również w swojej służbie 
mieszkaniowej, własnoręcznie 
się wypełnia i wkleja swoje 
zdjęcie, a następnie zatwierdza 
się pieczątką tej samej służby, 
ewentualnie spółdzielni 
kanlowej, lub w miejscu pracy 
czy nauki. Będzie ta wizytówka 
swego rodzaju kluczykiem do 
„sezamu ** towarowego Republiki 
Litewskiej dla Jej obywateli.

Ile w tych obydwu innowa­
cjach jest praktycznej racji I 
potrzeby, żyde pokaże. Rozu­
miemy wszyscy doskonale, że 
handel robi co może, by w ja­
kiś sposób bronić własnego ryn­
ku i regulować go, nie stanowi 
on przecież dziś owego bajeczne­
go sezamu 1 posiada raczej skro­
mne zasoby.

Jadwiga PODMpSTKO

SPORT
FINALIŚCI NIE PRÓŻNUJĄ

Wczorajsza środa stała pod 
znakiem wielkiego sprawdzianu 
sił dla finalistów piłkarskiego 
Mundialu we Włoszech. Na boi­
skach Starego Kontynentu grało 
gros zespołów, które wystąpią 
w Italii.

W  centrum uwagi kibiców w 
Związku Radzieckim znalazł się 
pojedynek narodowej Jedena­
stki ZSRR z Holandią. Holendrzy 
są przecież aktualnymi mistrza­
mi Europy 1, choć przyjechali do 
Kijowa mocno osłabieni, ucho­
dzą za naprawdę godnego rywa­
la.

Potwierdziło to zresztą wczo­
rajsze spotkanie Piłkarze ra­
dzieccy mieli przewagę w polu 
1 wygrali — 2:1 .

W  przededniu zmierzyły się 
olimpijskie drużyny ZSRR i Ho­

landii. Zespół radziecki zwycię­
żył — 2:0.

Wczoraj prócz ftpotkanla ZSRR 
— Holandia grały też Argentyna 
ze Szkocją, Brazylia z Anglią, 
Jugosławia z Polską, Hiszpania 
z  Austrią oraz NRD z  USA.

RYWALKI ZNANE

16 zespołów weźmie udział w 
XI mistrzostwach świata w ko­
szykówce kobiet, które w 
dniach 12—22 lipca br. odbędą 
się w Malezji. Ostatnio w Kuala 
Lumpur miało miejsce losowania 
grup eliminacyjnych turnieju 
finałowego. Koszykarkl radzie­
ckie wystąpią wraz z Brazylią, 
Kanadą 1 Japonią w grupie „B“.

A oto jak się przedstawiają 
składy pozostałych grup: „A” — 
Australia, Bułgaria, Włochy, 
Malezja, „C" — USA, Czecho­
słowacja, Korea Płd. I Afryka-I, 
„D" — ChRL, Kuba, Jugosławia 
i  Afryka-H.

Reprezentacja ZSRR 12 llpca 
zmierzy się z Japonkami, 13 lip- 
ca z Brazylljkaml, a 14 lipca z 
Kanadyjkami.

Zgodnie z regulaminem po 2 
najlepsza zespoły z każdej gru­
py awansują do ćwierćfinału.

Warto Jeszczo dodać, że tytułu 
mistrzyń świata będą broniły 
koszykarkl Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki.

Dwukrotny mistrz olimpijski 
w kolarstwie torowym w wyści­
gu Indywidualnym i drużyno­
wym na 4000 m na dochodzenie 
z Seulu G. Umaras, który po Ig­
rzyskach zdecydował zakończyć 
karierę kolarza-amatora, pod­
pisał roczny zawodowy kontrakt 
z amerykańskim zespołem „Co- 
urs Llght".

Obecny kontrakt wychowanka 
N. Dumbauskasa jest drugi w 
jego karierze. Pierwszy z zespo­
łem „Alfa-Lum" zakończył się 
dla litewskiego torowen niepo­
wodzeniem. Ponieważ z niepowa­
żnej przyczyny nie wyszedł on 
na start mistrzostw śwlata-89 
wśród zawodowców w Lyonie, 
„Alfa-Lum “ zerwał kontrakt.

26-letnl Umaras studiuje nadal 
na wydziale dziennikarstwa Uni­

wersytetu Wileńskiego, bierze 
niezwykle czynny udział w ży­
ciu społecznym, w działalności 
NKOl Litwy, a tym niemniej 
znajduje czas, aby trenować I 
utrzymywać się w dobrej for-

Jak się spisze Umaras Jako 
zawodowiec tym razem? Pożyje­
my, zobaczymy.

Kierownictwo moskiewskiego 
klubu „Dynamo" 27 marca wysto­
sowało depeszę do prezydenta 
FIFA J. Havelongc, o jej kopię] 
— do przewodniczącego Federa­
cji Piłki Nożnej ZSRR W. Kołos- 
kowa. Depesza zawiera propozy­
cję, aby zważywszy zasługi 
zmarłego przed tygodniem le­
gendarnego bramkarza L  Juszy-! 
na, jego sławę I popularność, 
walory ludzkie, ufundować pod­
czas turniejów o mistrzostwo 
świata puchar lm. L  Jaszyna dla 
najlepszego bramkarza Mundla-I 
lu. Teraz wypada tylko czekać, 
czy FIFA wyrazi zgodę.

lal. wl. 1 TASS

P  Kierownik katedry fortepianu 
Konserwatorium Mooklowakiego, 
profesor Lew Właslenko Jest 
częstym gościem na Litwie. Od 

bowiem lot utrzymuje bil. 
— e więzi z Konserwatorium Wi­
leńskim, wielokrotni^ przeprawa, 
dzal tu seminaria, był kilkakro- 
tnie członkiem komisji egzami- 

1 nacyjnych. Obecnie słuchacze tej 
uczelni 1 wszyscy chętni mogą 
zapoznać się z nim jako wspa. 
niałym planistą.

K oncertuje L. Własienko
Dzisiaj w soli Konserwatorium 

planista będzie miał korfteri,.1 na 
który złożą się utwory A. Scar­
lattiego, C. Debussy-ogo, P. Lista 
I In. kompozytorów.

Przy. okazji warto nadmlOplć. 
iż profesor Jest zwydęzaą mię­
dzynarodowych konkursów ta j P. 
Lista w Budapeszcie 1 zdobywca 
drugiej nagrody na I .Mięflzyn&o- 
dowym Konkursie Planistów 4m. 
Czajkowskiego. ■ \_--
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~ y  i7.3i

POWALE — „Na lewo oc 
windy" — o 11, 15. 17, 21. „Ot 
wórzcla, policja!" — o 13, 19.

WILNIUS — „Mów śmiało" — 
o 11. 12.45, 14.30, 10.15. 18, 20.

WINGIS — „King Konqu (2 
odo.) — o  12.45. 16. „K|nq Kong 
tyj** — o 10:30. 18.45. 21.

dniem 1990 r. Do kortca jyku

mlanlny: Wiktoryna.

I Słońca -  >.00, .j

rzewlduie.ru 29 Ifar-

irkowany, temperatura
9—11 stopni ciepła.

lewo od stopni, w d
następnych dwóch 
ert 7—12 stopni ćle-

TĄIKA _  „Księżniczka pod­
wodnego królestwa" _  o ii ,  
Klngsajz" — o 13. 22. „Rodzi­
ła* (2 ode.) — o 16, 10.

YIDEOSALON — A. Schwarz 
leger w filmie „Bliźniaki* — o 
2.30. 16.30, 18.30, 91.

kówok (dla dzieci) o 13.40.

TELEWIZJA POLAKA 

PROGRAM ,l|; -

Dla młodych widzów: -..Kwant" 
18.15 — Teleexpres«. 18.30 — 
„Biznes* — program ..publicysty­
czny. 10.00 — Progneto • lokalny. 
19.45 — Magazyn'; "KatoDcW. 
20.00 — Dobroń 0*1. 20.10 —
„Kupić nie kupić* w n o  
publicystyczny. 20.30: Wiado­
mości. 21.05 — „Hanoa&* [li — 
 1 prod. angielskie],. 22.00 -

13.30, 17,10. 21. „Podróż kota w 
butach dookoła świata* (dla dzie­
ci) — o 15.10.

SPALIS — „Wielka przygoda 
Zorro- — o 17.15. 19.15, 21;
31JII. l.IV — o 13.15. 16.15.
19.15, 21.

PLANETA — „Zemsta I pra­
wo" (2 odo.) — o 12.30. 16.40. 
.Ratuj 1 obroń" (2 < '----- jj— j—

PIĄTEK, 30 MĄR&k' . 

PROGRAM REPUBL‘lKAńSlil

Wiadomość!. 18.10 ?■? ̂ a l n -  
da I my 19.40 — TV rorum 
20.40 — Dobranocką^/fllXN)’' —

Wiadomości.

Karotyn- (2 ode.)

TELEWIZJA
CZWARTEK. 29 MARCA1 

PROGRAM REPU BU KARSKI

1 OGOLNOZWIA2K6WV
5.30 — 120 mu5Ł?v1f3jA — 

Kreskówka 7.50 — \Dó JbKBb 1 
więcej. 8.30 — Klub podróżni­
ków. 14.45 -*■ PliW M  J f e l l t  
16 1 więcej*.■ 17.25' - Colage.
17.30 — Czas. 18 00. ta­
my Lenina. 18.20 — ,KHgkó*ka.
18.30 — Panorama - Otmówa.

- 20.00 — Czas. 2 0 . 3 0 ' iCtpłal-ny wywiad. 20.40 Ł -̂.-?Tqh'-b«o_ 
było. 21.05 — J t a H O K w O  
fab.BCJBri£a*

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — KFSBR M. Kristallnśkl 
Szanujmy słowo. 8.15 — TV 
fllm-koncert. 8.45 — Film rysun­
kowy. 16.00 — TV — uczący '

.35 — Człowiek 1 ziemia. 19.30
— Program Litewskiego Stowa­
rzyszenia Przemysłowców. 20.30
— Dobranocka. 21.00 — Pano­
rama. 21.35 — Z okazji Dnia 
Obrany Ziemi. 21.45 — Studio 
rządowe. 22.45 — Wiadomość!.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.35 — 
Kreskówka. 7.45 — Towarzyski 
mecz piłkarski. ZSRR — Holan-

 | u  0G6LN0zwiĄn{<Mnr

7/00 — GiranaatyKa pórońfia 
7.15 — Kreskówka. 7.30-':—, !Po- 
gadankl o plastykach. : 8.00'C— 
Język angielski. 8 30 —'Kółł z 
nami. rób Jak my. iftfjMUWbd 
kapitanowie-. Ode. 5;:!1<e35‘3 — 
Język angielski: 11.15 *  Sbo- 
nement filmowy. Fllrri. fibr „Mań­
kut". 12.40 — Koncert.: W.iOjr- 
TV Mm ..Książe I żebrak." 1 P  
— Koncert. 16.20-—i- WOskaw-

, A. Mozarta. 8.55 —
Audycja dla dzieci (z lekcją Ję­
zyka angielskiego). 9j55 — Mo­
zaika. 15.30 — Na 45-lecie zwy-
iięstwa. 16.30 — Informator
naukowy. 17.15 — Witaj, r— -  
zyko. 17 JO — Czas. 18.0T 

16 I więcej. 18.4T

-  Muzyka w eterze. 22.40 — 
Wydarzenia : poglądy. 23.10 -r~

Arena. 19.00 —  , .
19.15 — Program Nłfortt, -!
— FIlm-koncerL 2045’" r  
dla wszystkich. 20.3Q, 
stwa NHL w hokeju -nd 1 
..New Yersey Davlcad" 
hlngtoc Capital*".

PROGRAM LIN<N0Rj4nMĘj
19.15 — Fakt. i0.35 • V*wi.S< 

festiwal. 19.45 — Sport. 2® '
— Czas. 20.30 —j | 6 F S l * l  
20.40 — Lira. 20.53 H- : TOn 
fab. „Zwierciadło dla bOhatci 
Ode. 1—2. Podczas, ń  “ —  
22.00 — Muzyczny (tli

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

'.00 — Gimnastyka poranna.
 i  — Film rysunkowy. 7.35 —
Fllm-koncert. 8.15 — Język hl- , 
Śjfpafi&kL 0.4T------— -

m n f l o  

TELEWIZJA POLSKA.

PROGRAM I 'o

 .,13 .10  — Film TY ..Ziemia
Warki na*. Ode. 4. 16.00 — Audy- 

nutyccna. 16.30 — Filmy 
117.00 — Gimnastyka rytml-

------------   i. 18.00 —•

PROGRAM LENINGRADZKI

10.18 — Wiadomości ^K>rW|e. 
10.25 — „Nowinki tasa płótu Ę -  
odc. 2 pt. ..Wiosenne ociiKJte"
18.50 — P r o a ^ w l w S -  ta. 16.55 — „Intersygnaj- — ma­
gazyn państw ir.t-rwiajl. 1W5 
— Dla młodych Widzów; ■ Rttn- 
b3t — teleturniej. 17^0' — Bla 
dzieci: Okienko, Pankrecigo.
16.15 — Teleexpreaaj.- IB.BOjj 
..Raport" — pubUcMtMta >M 
daynarodowa. 19.00 ' r  J n j M  I lokalny. 19.45 . —  . A w f l  
20.00 — Dobranoc. 20.1C 
20*30 — ,Wf|adrańoSc*0°
Kino muzyczne K iW iłM H BB 
..Baritleyowie z Broadwayu- 
musical prod. USA.1; , 23.00 
Sport. 23.10 — Weekend w J e ­
dynce. 23.20 - W WnP6;;l'.vJn 
kasecie, 23.40 — WWdOmMcI
wieczorne. 24.00 ̂  — • Spór o - pi
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ZJEDNOCZENIE „UTARMENSTROJ"

zatrudni do prac odbudowawczych w  A rm enii I 
równików  robót, mistrzów, pracowników wydzUMW’!] 
przygotow ania produkcji I geodetów.

Potrzebni są również w ysoko wykwalifikowani nu 
rarze, tynkarze I malarze.

Zam iast d ie t robotnikom wypłaca się 150 rubli. 
Inżynierom, technikom  I pracownikom umysłowym d<j J  
200 rubli miesięcznie, stosuje się współczynnik replo- 
nalny 1,4.

Osoby uczestniczące w  pracach od bodów owcTyth? j 
zachowują nieprzerw any stat  pracy, ulgi p rzysługujcie  .1 
na poprzednim m iejscu zatrudnienia.

Zwracać s ię  do Państwowego Komitetu Budowniętwa^-J 
pod adresem : W ilno, ul. Komunaru 4/9, te l. '61 ’lfe*09, 

(Zam. 134 A)
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j „Abecadłem m niejszości../
Na wstępie fragment pew- tych ludzi. Mało tego, kilka wita nas polskim słowem, 

nego listu do redakcji. słów  po polaku w  miejscu, Być może czekają one na 
_  . . w ,_ skąd -łatami płynęły wszelkie przykład oddolny, a  Wileń-

, polecenia, a i t a b f  Ł ,  d l. ca- m i y m .  tak Jakby i le  m -
imim;un fl.1 c iyciel Bu!wiljT r0jonu hasłem do n a -  hala lub na co* czekała. Na
M & J S S S a S j N  w  poczęcia akcji f f i  „polskie co?.. Cry m ów  aa c z y j*  
nie wileńskim. napisy w  każdej miejsc owoś- błogosławieństwo? Jeżeli

Otóż 23 lutego br. mielił- ci" lub coś w  tym rodzaju, tak, to jest nim Ustawa Li­
my spotkanie z  przewodni- Ktoś może powie, że żyjemy tewskiej SRR o  mniejszoś- 
czącą Komitetu ds. Naro- w  czasach demokracji, gdy ciach narodowych. A  znaczy 
dowości przy Radzie Mi’ czekanie na jakieś odgórne to, że polskie napisy w  swo- 
nlstrów Litewskiej SRR pa* hasła jest , zwykłą głupotą. Ich miasteczkach, wsiach, 
nią Haliną Kobedcalte. Pod* N a to  odpowiedziałabym, że kołchozach itd. można umie* 
czas spotkania zwrócono nam ludzie, których nlejednokro- szczać już dziś, w ięc  nie 
uwagę na brak na hlektó- tnie oszukiwano, potrzebują czekajcie na specjalne zezwo- 
rych gabinetach polskich niemało czasu, by się uwol- lenia.
napisów, a także na to, że mć od administracyjno-na- Tym można byłoby zakoń-
tablice z  nazwą szkoły są u  kazowej presji 1 uwierzyć w  czyć, ale w  liście grona pe- 
nas tylko w  litewskim 1 ro- demokrację. dagoglcznego Bujwidzklef
syjdclm językach. Czego możemy żądać od Sitkoły Średniej Jest jeszcze

W  naszej szkole językiem ludzi, którzy po przekrocze- pytonie  ̂do redakcji. Owe 
wykładowym jest polski, nlu progu sw ego komitetu »P° drujpe.,.? Otóż nauczycie- 
w ięc proszę uwierzyć, że pra- parta do dziś witani są has- le pytają: „Po drugie: czy 
gniemy mleć napisy w  języ- łem-zapewnieniem: „Uchwa- możemy y .  y j ^taMtey napl- 
ku ojczys tym, ale  po pierw- ły  XXVII Zjazdu KPZR —  ' a "
sze: nie wiemy, gdzie moż- programem naszej działalnoś- widziajska » • 
na zamówić tablice z  polski- cl". N ie będziemy dyskuto-, N a to pytanie odpowiada
mi napisami. Po drugie...", wać ani o treści, ani o  ak- Komisja Języka Litewskiego

tualności tej dewizy, ale to, przy Akademii Nauk Litew-
To „po drugie” zostawmy w y p in a  jest tylko w  je- sklej SRR, która realizując

„na deser". A  teraz pozwól- dnym języku —  litewskim, zalecenie Prezydium Radv 
cle westchnąć: „Ach, ta poi- mo£g nasunąć wniosek, iż  Najwyższej Litewskiej SRR 
ska opieszałość...". Przecież ^  tąk chlubny „program omówiła użycie form nazw  
mogliśmy o  tych napisach działalności" mają w  rejonie m iejscowości Litewskiej SRR 
w  języku polskim pomyśleć tylko Litwini. i  postanowiła: w  Litwie we
już przed rokiem, tymcza- _  . wszystkich językach musza
sem nie widać ich do dziś być używane zatwierdzone
dnia w  żadnej mlejscowoś* g im  przez Prezydium Rady NaJ-
ci, zamieszkałej w  więk- Wykoiutwezynu wyższej Lit. SRR nazwy
szóści przez Polaków. Zapa- ka ° °  pokaźnych Litwy ( .J .
miętale walczymy o  różne I | i s |  Przedstawiane pisem ne oli-
prawa dla naszej polskiej cjalne (autentyczne) nazwv
m ntelsK id , a pot em z  nlch to H lc , j d t o g d , « t o b o -  mie |sc™ o*c1L lt«™ kleJ SRR
nie korayitamy. Nk; dziwne- m osą być pisane abecadłem

moslm y ze watydu IW * a  pojdrtego. i b g g g j j jg  mniejszości narodowych IM-
świecić oczyma, gdy ludzie anntejsżyć rosyjskie i  litfrw- np  W ilnie*, Rwilrrlnhy
innej narodowości zwracają sk ie napisy, pewnie wcisnął- ^  Warena itd.".
nam uwagą na naszą niepo- p S  Istotnie, w  św ietle tego
radnoSi w  tak prostej spra- tkJ pot«“ .  W  budynku ko-
wie. Jest Jedno rfle". N ie  m it«u w yk on aw oeto  mnfr g g  r ^ en n eso
dziwi, t e  pani Halina Ko- f w o  tablic, < jlo szH W o ta k  m]eszkaAcIl BuJwidz ^  to  
-beckaite miała nadzieje, że lnfonnacyjnydi — wszystko g g  „  polsku, a le  umiejmy 
w  takiej bądź co bądi, typo- w  JgV *ach_ litewskim l rę- ^  C d ^ o n l  Już za to, że 
w o -polskiej enklawie |«k syjikim... Przepraszam, zwra- i0 te -
Bujwidze, Już dawno są Pol- M g S S S j  5 ® <tawiach w ej- mniejszości", czyli
skle napisy i  nie znalaztezy id ow ych  znalazło s ią  ORto- polsklnŁ Trochę to na drwl-
Id i czuła się nieco zas- szenie, na B ó rego  w idok ser- a k x m m  U e  poukj* M -
koczona. Dziwi co innego. H  Polaka taje —  informacja j w  m iejscowościach w  
Otdż przewodnicząca Korni- w  lą z jta  polskim o  pracy zamieszŁalych
tetu ds. Narodow oid w y- I g f f l !  wyborczej w  w yjo - Polal[4w muszą być. A
jeżdżała do Bujwidz z  W l- rach do rad terenowych. Ra- być końcówka

mr ■ rincp nji wl/irur nnicIrfMA cłn- ■*  ......  J

Nie pozwólmy, aby nami 
manipulowano

—I Jestem  stałym czytelni- Jeżeli chodzi o  podsuwa- 
klem gazety od 1953 roku, ny  przez niektórych dzlała- 
| pisać nie lubią, ale po  dbej- c zy  pom ysł przyłączenia 
rżeniu w iecu w  telew izji 18 W ileńszczyzny do Białorusi, 
marca chwyciłem  za pióro, to  wystarczy przypomnieć. 
N ie  chodzi mi o  treść wy* co s ię  stało w  tej republice 
Ipowiedzi, bo każdy człow iek z  Polakami, ze szkołami i 
ma prawo m leć sw oje zda- kościołami. Czy chcem y, by 
nie i je  wygłaszać, chodzi o  podobna sytuacja zapanowa­
ł a  kto upoważnia m ówców ła w  rejonie wileńskim  i so- 
zabierać głos niby w  im ię- lecznickim? Przecież z  tej 
|niu polskiej społeczności, samej Białorusi w ie le  ludzi 
Znowu spekuluje się przy- przyjechało do Litwy tylko  
należnością narodową, zno- dlatego, że były tu lepsze 
lwu narzuca się Polakom z  warunki ży d a  i  awansu 
kim mają być. Uważam, że społecznego. Czyż obecnie  
każdy człow iek pow inien chcą za to  odpłacić robiąc 

im zadecydować, z  kim iść  jej niedźwiedzią przysługę? 
— kogo popierać 1 zależy to  C zy mamy nie cenić, 
od jego  światopoglądu, zro- m ieliśm y 1 mamy polskie  
[zumienia  świata i  ludzi. szkoły, sw oje gazetę, audy- 

Jeżeli chodzi o  zbloro- c je  w  radiu 1 telew izji, 
w ość, to  jako Polacy sw oich deputowanych. Jeże- 
możemy spierać s ię  z  Litwi- U chodzi o  ostatnie konflikty, 
nami o  pochodzenie, Inter- sądzę, że  dadzą s ię  one ure* 
pretację faktów, hlstorycz- gudować. A ntypolskiej kam- 
nych i zjawisk, w reszcie o  panii „Vflnli" nie można 
język, ale nie możemy im  utożsamić z  postarwą całego 
rzucać kłód pod nogi p izy  narodu, 
tworzeniu własnej państwo* Urodzony jestem  40 kilo* 
wości. Przyjdzie nam długo m etrów  od  W ilna, ale  już  
razem żyć na tej ziemi, i  praw ie 40 lat mieszkam  
jeżeli naszymi rękoma zo- m ieście. N ie  umiem rozma- 
stanie ona pogrzebana, na- w iać  po  litewsku, ale to  
ród tego  nigdy nie zapomni, mnto nie straszy. M am y tę  
W  ciągu tylu lat razem dzie- samą w iarę, obyczaje, podo- 
łiliśm y dole i  niedole 1 po- bny c e l ży d a  w  demokracji, 
winniśm y być w spólnie bez w ię c  s ię  dogadamy, 
względu na przynależność s . SZASZK1EW1CZ
narodową. Wilno

tetu Partii, lecz nie zwróciła w a ® ąd  jednak fakt, że i serce podpowie. Jeżeli
uwagi na (akt, że 1 tam nie w o to u le  Je« beztateraow - g S i d e  s ię  1 lesteście praw
ma ani słowa po polsko. A  na. Bo czego  s g jn lą  robi dla ^  gospodarzami na
przecież ten komitet należy pozyskania wyborców... ^  2iem!i „ le omy^.cie sie  
do  rejonu, k tó ry  w  większoś- W niosek? N ie m a sensu w  -wyborze końców ki.
Cl zamieszkały je st p rzez czekać, aż któryś z  kom ite-
Polaków i potdcie napisy by- tów  lub  jakaś inna  instancja  Lucyna DO WDO,
łyby wyrazem szacunku dla  zaśw ieci przykładem  i  przy* kor. „Kuriera Wileńskiego"

Ma m n a d z i e j ę  
i tego wam życzę

Po raz pierwszy w  źyd u  Spadek produkcji w  prze- ni, przede wszystkim  
sięgam po  pióro, by  napisać m yślę spożywczym w ynika minister pracy, płacy i spraw  
do gazety. N ie wiem, czy z  ograniczenia popytu —■ socjalnych, niedawny dysy- 
mam prawo wtrącać się do nie sposób produkować du- dent Jacek Kuroń 1 robi to  
waszych spraw. Jestem Pol- żo, gdzie ludzie kupują ma- jawnie i  otwarcie m ówiąc o  
ką 1 przyjechałam z  Polski ło, a jest jeszcze sprawa biedzie i nędzy; a  w  W iln ie  
dwa tygodnie temu. Staram powstających jak grzyby po też widzę żebrzących starych 
się mieć oczy i uszy otwar- deszczu prywatnych skle- ludzL 
te, 1 jakoś zrozumieć wa- pów spożywczych (głównie Dlaczego o  tym  wszystkim  
sze problemy, do  nich się mięsnych) —  tak to  przy- piszę? N ie  ły ik o  dlatego, 
wtrącać nie zamierzam, bo najmniej w yglądało w  Póz- aby poprawić wizerunek
wydaje mi się, że takie naniu, gdzie mieszkam; Lu- m ojego kraju. Bardziej
wtrącanie może tyifco pogo- dzie oszczędzają —  prawda chodzi m i o  to, że  w y  
rszyć sprawę, a  na pewno —  ale przynajmniej nikt nie po  prostu straszycie ludzi, 
nie potrafimy za was roz- wyrzuca chleba, co dawniej Przecież czy  chced e, czy  nie 
wiązać. się zdarzało. Boją się bezro- chdecie, będziecie m usieli

Piszę ten list ze względu bod a — też prawda —  ale pójść naszą drogą, zwłaszcza
na artykuł „Stawki zrobio- za to  zaczynają szanować jeżeli Litwa odzyska niepod-
no, panowie..." Aleksandra pracę. Tego ostatniego odu- ległość, czego Jej z  całego  
Potiomklna zamieszczony 3 czano nas dosyć skutecznie serca życzę. Straszenie ludzi 
marca br. w  53 numerze przez ostatnich 40 kilka la t  wyprzedażą kraju jest chwy- 
gazety. Zaraz po przyjeż- M oi litewscy przyjaciele tem demagogicznym. W  ten  
dzie do W ilna usłyszałam mówią mi czasem, że  Pola- sposób Japonia wykorzystu- 
kllkakrotnle od tutejszych cy to  ludzie leniwi, bo 1 w  ja Stany Zjednoczone, te  
Polaków stwierdzenie: „Nie- innych krajach demokracji kolei N iem cy Zachodnie, 
długo będzie u  nas jak w  żyje się przecież lepiej. Z cl ostatni nie tylko mają  
Polsce". N ie od razu zrozu* drugiej strony wiadomo, że  chrapkę na Polskę, ale wyku- 
miałam, że chodzi o  puste Polacy za granicą mają opi- pują Francję, A nglię, Belgię, 
półki, kolejki, pusty pieniądz, nie świetnych pracowników. M oże pora w łączyć się w  ten 
gonitwę za towarem. Tak Różnica polega na płacy, sa- krąg 1 w ykupywać Innych? 
rzeczywiście było w  Polsce tysfakcjl ze swojej pracy. A le na to  trzeba przecież 
— obecnie to już czas przesz- Jestem dosyć młodym praco- m ieć kapitał, a ten w  naszych 
ły. N ie jestem ekonomistką, wniklem naukowym — w  ze- krajach stał się fikcją. Trze- 
ałe człowiekiem zajętym swo- szłym jeszcze „normalnym" ba go  odbudować, a  nami te- 
Ją pracą i mającym mało cza- roku moja płaca przeliczona go nie zrobimy, ani my 
su na obserwację rynku, na dolary (po kursie czar- Polsce, ani w y  w  Litwie. 
Musiałabym być jednak norynkowym) nie przekra- Będzie wam jednak jesz- 
ślepa 1 głucha, albo też czała 10 dolarów mleslęcz- cze trudniej Jeżeli ludzie" 
obdarzona wybitnie d a  wo- nie. Dzisiaj w  dobie planu ^  si b a l, a  pan Potlom-

11 la, Edybym pewnych spraw  Balcerowicza, gdzie sfera kln Mpomnltl leszcz.
I nie zauważyła. Ody dwa ty- budżetowa Jest Jedna z naj. „  |ed £ ™ . Ludzie1 w  Polsce 

P f i ?  tam« wyjeżdżałam z bardziej „pokrzywdzonych", m4wl '  g  ]est mó.
Polski, były tam sklepy pet- moja płaca przekracza 50 w i,  (eŁ wytrzymają, że

11  S *>lar6w (wg k u m  oHcJal- „ i z , ,  je  innego w yjfcia być
■ ekspedientek, bo hande nego, bo c z ^ r y n k o w e g o  „ lT rioże . Co »rtęccJ, nasz

I  ,c' ' kov^ ‘t  " lc P'amler Jest bard3eJpop u-
I  Ł "  ulice, gdae  te same kogoi z Zachodu to to lesz- ,  jakikolwiek z M-
■ ^ c h  powojennych przywód-

I ^  Ê Jolarî poS: . W *  . w  P o h .e  ma,,|
I  równocześnie mechanizm tku stycznia do połowy lu* f—,1 .  ' ■ ' ,  J
I  tworzący rynek, którego tego nie zmienił slą. co
,  przecież nie było, a 1 u was mimo galopujących c i  o £  t " '1”  odbudowywać

I nie ma -  m iejcie to na n.cza um ociloile z ło i e ^  “le  P1? ™ '-
I  uwadze. Spowodował on rubel tym cz«em  cy , po r̂ p lem ^  * S 9P1»;I
|  spadek cen na wiele towa- 14 ** ““ Ja nadzieję. Tej wam przejj

 1—?— i—--------------------------- 1 de wszystkim życzę.

Konsultacja na prośbę Czytelnik ^

RENTY INWALIDZIE
Słyszałem, Jakoby ostatnio zaszły pewne zmiany w wyznacza- pobytu w intem* 

nln rent dla InwalUMw. Myflę, te  temat ten zadduw l Uktę włe- O&Ł dopUcatMufl 
lu Innych CzytelnlkAw. Proszą wląc uprzejmie odpowiedzieć aa nowle- Samotnyin 
lamach gazety na pytania, dotyczące Ich wysokości w zaleto ot- lw ya*l 1 budfcto 

I et od grapy, zarobku, wieku, a takie o ulgach. I w ogóle na -
[jakich zasadach są wyznaczane renty tnwalldzktel zdrowia, ery H

Piotr AMBSOS1AK
Wilno ' — '  * »»r me h J J

nnn|ejn«aic p o b ie ^ S
I Na pytania zawarte w liście P. Ambroalaka, a twv*a wielu In- j  g  n

mych naszych Czytelnlkńw, poprosiliśmy udzielić odpowiedzi za- nla br" 4» ^ ĉ itrw*«gŁ _
Istępcę naczelnika zarządu emerytur Ministerstwa Opieki Społecz- wszystkich grun,0*?0̂ *  
ne] Litwy J . PAŁIUUBNB: pracować 1 m B ą  Bg

>9 « ( t
KOB. — Na Jakich zasadarh dom do 16 la t Wykaz danych KOB. — Ptom I L a
komu są wyznaczane renty tai- medycznych (spis chorób) upra- walldom. 0 jjw f 1 1

wąlldzldel wniających do otrzymania mle- pieczenie w ptnji.??* S  &
| j .  g  — Renty Inwalidzkie «  " S U *  **  w S S i i  “ t l « .  S S H
wyznaczane w przypadku ,u ł3  M g S "  Dl a t a * * ,  »
J  d h io m .. ł . |  utraty M ota*! SM ? MMMrtw. otw mle m lat a y n  g j j  r “  !

ctwa w  pracy lub choroby zawo- uko6aenlu 16 ^  koml3ja î , .  ulg mają lnwaiun F 
dowej, schorzeniach ogólnych, . . d ^ S w j M ó w  darmowe lekt
Jak również inwalidztwa od u*u ta JJu* ao««ą-biwalldćiw «oo,

1  S S K S s S r  Ł w S s L  
t p s i i ! B  H
skle komisje biegłych, specjał- ^  “» wyptocane- gorlą, do
nie powołane do ustalenia zdol- KOB. — Ostatnio sporo żołnie- inwalidzi w wvniv  ̂raHH 
nośd do pracy. Działają one na rzy wraca z czynnej słutby woj- pracy lub chorobr 
podstawie regulaminu zatwierdzo- skowej, pokaleczonych 1 cho- ■rhnrrnnjH ogtinagn | 
j n ^ ^ ^ r t r y b l e  ogólnym przez rych z powoda rozmaitych dole- twa od dzlecttiti^ ]

Z głowy na nogi
Szanowna Redakcjo! żej. Identyczna sytuacja jest

Wasz dziennik jest obecnie z  prosem, którym karmi się  
organem Rady N ajw yższej kury 1 z  kaszą manna, któ- 
1 Rady M inistrów Republiki rą dobrze jedzą prosięta 
Litewskiej, w ięc  uważam, że cielęta, 
przyszłość niepodległej Lit- powiem  kratko, nie ma i  
wy nie jest W am  dbojętna. kwiecie państwa, gdzie by  
Dlatego też  za W aszym  poś- Kto6( ^  jak u nas, karmił 
rednictwem chciałbym  zwró- bydlo artykułami żywnośclo- 
plć s ię  zarówno do rządu, przeznaczonymi dla
jak 1 do  obyw ateli naszej 1ltffał. Czyżby nasi doktorzy 
republiki. Szanowni! Musi- M uk ekonom icznych 1 to­
m y wreszcie zacząć stawiać n l uczeni nigdy nie  wpadU 
naszą gospodarkę z  g łow y na pom ysł obliczenia, He 
■  nogi. kosztuje nas w  taki sposób

Dla przykładu — n ie  jest otrzymane mlęso, m leko 
tajemnicą, że trżodę chlew - jgg 
ną rolnicy indywidualni ka- ’ nodeim ule sie 
rmią u  nas artykułami żyw- wypadku nam awiać lu-
nołclow ym i przeznaczonymi W *  stsli
^ a  ludzi. O to w  sklepie w  ■ Vhlebem, kaszą, mąką

b a *  g  i  S  i
■ ma. Jest, ale kosztuje Jkl pow inni s ię  zastanowić 

_ J 4 0  lub 68 kopiejek. A  —  m oże udostępnić rotoi- 
Iludzie czekają na chleb naj- kom  te same produkty, ale  
tańszy, po 16, 18, 20 lub na- w  stanie surowym. T o ta*

b  t e s a  s  ”>=i. m
Innie przywozi się do  sklepu przetwórstwa, poza tym  nie  
iod 300 do 500 bochenków  będzie odpadów.
■ J u ż  po p ó ł godzinie na jeż e li  w ięc  chcem y żyć
półkach n ie  zostaje ani sztu. „
ET Ludzie workami w yku - “ W ?  aamodzielnej, to rr
pują też  tanią kaszę ow sia- sim y zacząć skrupulatnie  
Iną i jęczm ienną, żytnią mą- czyć, inaczej w szystkie

karmią bydło, 
sprzedawczynie chętnie  
sprzedają te  artykuły całymi 
workami, gdyż kupujący  
płacą im  o  5  — 6  rubli dro-

: w ielkie plany runą.

Radę Ministrów. Jeszcze należy gllwośd 1 urazów. Otrzymują oni nabyć p n d d t t y f f i H ^ H  
logą się co Ja- odpowiednią grapą inwalidzką, myślowe tylko p o a k S L ^ Idodać, że grapy mogą się . . .  |  ^

kii okres zmieniać w zależnót- nie wszystkim Jednak są wypła- okazaniu legttymaeJiiSL 
od stanu zdrowia rencisty. cane Jednakowe renty. Od czego jesienno-zimowym bS I  

KOB. -  Ostatnio przyjęto uch- *  “ ‘f *  S  
walę o zwiększeniu wysokoftd , g! p* — Ti*®  obywatóom, ^f U lJ
renty, proszę więc powiedzieć k t to y  zoAah Inwalidami w “ ^  JeśU choa< ? ^
Jaką kategorię inwalidów ona *wiązku z wykonywanlan obtK L J ^ S Ł bi
objęła 1 na Ile średnio one się wiądtów słuflwwych lub społecz- * *Udłł, M n
zwiększyły? hyćh, lub w  związku ze spełnia- * t™ dcJ gnip — i* r

niem obowiązku obywatela ZSRR **“ • w alclll* » M  
J .  P. — Owszem, taka uchwa- podczas ratowania żyda ludzkie- kob . — 

ła została powzięta 1 pążdzternl- o0, ochrony mienia socjałistycz- „-ewtAw I 
ka 1989 r. Trzeba Jednak przy- nego 1 porządku prawnego wy- w h * j «v j a m b  
znać, że zmian aż tak bardzo ^ ‘cana jest renta jako inwali- J g L ;  ^IhS  J  
gruntownych nie zaszło, dodatek dom wojny: I grapy— do 129 rb„

mlnhnałny ln i e  po- n - 9 7 r b .  m - 4 0 r b .  Innym repDb l l k a ^ U « M ^ H  
p rała  zabezpieczyć ra id s ty  cal- natomiast żołnierzom czynnej ,i,ani. „<eD 
kov!r1̂  Inwalidów pierw- shiżby, którzy otrzymali grupę le80 o d d z le le n u ^ ^ ^ ^ ®
szeU drag ie j granr Jest wyższy inwalidzką z powoda przewlekłej Jai ^
“ ledwle m  ló—lf  rt>- “ * choroby, wypłacane są renty Jak tunduszAw c e n l r v .»
d a  grupa pozostała nadal bez w przypadku inwalidztwa z  po- w p izyaM ^S

u*™- wodu schorzenia ogólnego. ^  emerytur 1 n^j

- . y . ” *0 Y ’ KOŁ -  Poprone kuka « w  o

wiek przeszedł na rent% np. ale k o n k rem e g o ^E ,
przed 10 15 lały, albo przypafić- °P,^ imowie sterstwo O p ta ^
my rok lub pół temu? J? w ■Unl® f*pevr° ^ ~ przyszłości równiny po Czy to z powodu złych waran- ^  orKmanJ ^ I

J. P. — Wysokość wypłacanej kńw mieszkaniowych, zajęcia lub uchwały „ o n z a tw  
renty zależy od- zarobku. Im wię- h m y ą  powodów zmuszeni są przyjmować Rada _ 
kszy zarobek, tym większa ren- nndsśdć Ich w taternade. Kto ^  Myślę> ^  
ta. Trzeba zaznaczyć, że ostatnio opłaca pobyt pensjonariusza: wl- oóekujemy raczej 

wzrosły, bo p a s je  są wyi- « y  ■«•> apKkmiowle, czy o p U s  
ale znowu na korzyść tych, •oq«na* OD RHOAlCCma

którzy niedawno wyszli na ren- j .  p. 9 %  Utrzymanie w Inter- rent 1 innych pyUś 
tę  1 mieli większy zarobek nade inwalidy wynosi średnio z opieką społeaaą

94 rb, miesięcznie Do tego każ- zwracać do re jiw jił d  
demu z nich na ręce z  renty łów opieki społsc a t  l ł | 
miesięcznie wydaje się nie mniej pośrednio do MlnkMHOl 

J . P. — Emerytury socjaine, a  niż 10 rubli jako kieszonko- Społecznej, gihk P |  
konkretniej zasiłek miesięczny, we. W  tym wypadku, je- udzielą na BgHgg J  
wyznaczany jest ddedom-inwall- żeli reszta renty nie pokrywa kompetenbiydK' odpasł  ---

i lnwall- '

POSZUKUJĄ |Jej spaleniu prawdopodobnie w 
Zagorzu koło Kordicc.

Józef 1 Piotr Jurczakowie uro-
.  .  . . . .  ,__dzenl niedaleko Andrychowa ko-

Pomóżde odnaleźć mego brata Wadowic, tią na Bi&-
Stantaława Potyma, ś. Antoniego, lorusi j ^  Józef miał
ur. 1911 roku, we wsi Krcanlsa ^  Weronikę i dwóch synów:
Sarna, paw. Lubaczów, wpj. Pnie. Stanisława 1 Hieronima, Piotr —
myśL żemę Natalię i  dwie córki. Jeden

Przed wojną 1939 r. pracował z Jćoefa mleadcał prawdo-
jako nauczyciel we wsi Sarny w  Grodnie,
pow. Jaworow, woj. lwowskie. Wszelkie Infonnacje proszę kle.

Jeeienlą 1939 r. Jako podporo- rować pod adresem: Jadwiga By- 
cznlk artylerii Stanisław Potym m .A.k. (Jurczak), pL Waryńskle- 
razem z tamymi żołnierzami tra- g0 3/ j | 48-200 Prudnik, woj. 
Bk do ZSRR. Został później uwię. opolskie, Polska, 
zlony i umieszczony w obozie
(sMp — 15g) w Starobielsku. T —

Ostatni list otzzyzoaBśmy w zwracam się do Was z  prośbą 
lutym 1940 roku. Na lttde  ofiar 0 pnpyy. w ustaleniu miejsca za. 
zbrodni katyńskiej drukowanej w tniłMCTłr<tniii Antoniego Ghnocbo- 
Polsce mój brat nie figuruje. Na oskiego, s. Franciszka, 
zdjędu: Stanisław Potym. Wiem tylko, że mieszka na

Usty proszę kierować: 200015 Lttwje: Mój adres: Teresa Czap. 
Lwów, ul. Turgieniewa, 78b/20, ^  Białystok 15-435, Zamenhofa 
PodeJ A. i  m. 4, Polska.

i redakcji) szkall w wiosce Michalina, i
Urodziłem

mieszkają |  WHnla U 
"T~~ Henryk K arpow ttJŁ  ■
się i młodzieńcza stochowa, aL .

ŚLAD AM I NASZYCH  W YSTĄPIEŃ

po lata spędziłem w Wilnie przy u- Polska.
11 cy Legionowej (Sawanoriu 68).

”̂ —r" Ojciec mój Stefan zmarł w 1932 
r. Miałem zaledwie 10 lat. Chciał- 
bym nawiązać kontakty z bliską £||gW§gS
czy dalszą rodziną ojca. Za poś- RiLCE'
rednictwem waszej prasy może ZDIgmcw

Oczyw 
■ym Jej

są ludzie, któ- 
o, bardzo cięt- 
) z  pomocą In-

• AUGUSTYNIAK

MOŻNA BYŁO zaprosić do przychodni, w celu da II grupy, dorywczo pracuj<
TEGO UNIKNĄĆ wyjaśnienia nieporozumienia, ale dziale produkcji pomocniczej

się nie zgodził". kołchozie „Klena". I tam chciałby
„Lekarza zęby nie bolą"- — to Po zapoznaniu się z odpowie- zamieszkać z hratem, by mieć 

tytuł notatki opublikowane] 31 dzlą skontaktowaliśmy się z  R. bliżej do pracy. Ale władze miej, 
stycznia br. na łamach „Kurie- Grudzińskim. Jak powiedział, scowe się nie zgodziły, mimo żc 
ra Wileńskiego". Jej autor R. wszystko jest Już w porządku, le- jest obowiązkiem każdego z  na* 
Grudziński, kierowca z  kołchozu karze udzielają dzledom niezbęd- wsparcie pokrzywdzonego przez 
„Plklelisricl", poruszył kwestię hej pomocy, są uprzejmi 1 wy- życie człowieka. Na naszą pu- 
złej opieki-lekarskiej w Wileń- rozumlalL Czyż w  ten sposób nie bllkację otrzymaliśmy odpowiedź 
sklej Przychodni Rejonowej. O- można było od początku po Irak- przewodniczącego rady apUpko- 
tóż, kiedy córkom rozbolały zę. tować tej sprawy? I Jeszcze Jed- wej w Kowalczukach M. Aleksan- 
I by,' przez cztery dni nie mogły no, w  poliklinice R, Grudzińskie- drnwicza — suchą 1 zdawkową, 
[trafić do dentysty, wdąż nie by. go poinformowano, że w tym Jak za czasów stagnacyjnych, 
ło numerków. Najął więc tafcsó- dniu W. Kowal nie miała przy- Przytaczamy ją  w skrócie: „Rada 
wkę 1 przywiózł je  do przychód. J^ć... apllinkowa nie wydziela działek
nl. Ale dentystka W. Kowal ml- Przypuśćmy, że tak było w pod budowę domków indywidual. 

■ H gorących próśb ojca paojesi- rzeczywlstośd. ale czy Inna den. nych, decyduje o tym ogólne
 lnie przyjęła, bo... nie udała tystka nie musiała pilnie udzie- zebranie kołchoźników. Do kom.
[numerków. Przyszedł szukać po. Uć pomocy derplącym? petencji rady apiUakowej nale.
mocy w redakcji. ■*'. ,   . ży tylko zatwierdzenie uchwały

MIŁOSIERDZIA gospodarstwa rolnego. Jak  dotąd
NIGDY NIE JEST ZA DUZO Jednak do rady nie wpłynęła

-  1 propozycja « kołchozu o wydde.
Iu™ ,  ,  _ 31 stycznia na łamach gaze- lenie Hrtoin pod budowę domu

^ raw dztllim y takty przytoczo- ty  zamieściliśmy publikację ^Bą. rodzinie Dakszewkzów".
ne w notatce 1 ustaliliśmy, co dłmy miłoslenil". Opisane są w Więcej, przewodniczący koł-
następuje. W. Kowal kategoryaz. niej perypetie, które napotkała chozu A. njejć. do którego skło­
nie zaprzecza. Jakoby odmówiła rodzina Dakszewlczów we wsi rowallAmy również list, jak do- 

cierpiącym Dobromyil w rejonie wileńskim, tąd nie znalazł chwili, aby nań 
córkom R. Grudzińskiego, Do niej pragnąca wybudować dom na te- odpowiedzieć.

Ipo prostu nikt się nie zwracał, renie sąsiedniej rady spilinko- Należy więc że wtełza
?twPraoo?j V  wej. Dlaczego właśnie sąsled- terenowa nadal kieruje się szty- 

Kowalczukach, a nie w wnymi okólnikami nie wczuwa. 
fjścu zamieszkania? Otóż je- jąc aię w potrzeby konkretnych 
i z Ich synów Witek, inwali* ludzi.

tym celu komisji udała się d 
Grudzińskiego. Nie było w do- 
mu. Próbowano go telefonkznle

U/ileński

A d re s  r e d a k c j i :  
23 2 0 1 9, m. W ilno, 
al. Kosmonautów 60

TELEFONY! Redaktor

, 3 J
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